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■kazała się I jast do nabycia w administracji 
wydawnictwa Sosnowiec, Kołłątaja I. 3 m. 7.
K8 ?£ka zawiere spisy kompletna przedsię. 
biurstw fabrycznych, górniczych, handlowych 
władz i instytucji całego Zagłębia Dąbrów.

się nazwać nadużycie nadużyciem, a wy­
zysk wyzyskiem —  ten oczernia i bezcze­
ści w  sposób bandycki" nie ty lko  przywód­
ców ludowców, ale i Cały lud...

Na szczęście nie jest tak źle. Nie tylko 
lud. ale nawet ogół ludowców nie może od­
powiadać za winy swych przywódców. 
O tem nie tylko dobrze wiemy, ale mamy 
niepłonna nadzieję, że tumanione cyniczną 
domagogią masy ludowo prędzej czy później 
muszą wreszcie przejrzeć i ocenią należy­
cie haniebną rolę tych, którzy nadużywali 
ich zaufania. Ze tego obawiają się skom­
promitowani doj-ludowcy, jost włośnio naj­
lepszym dowodem rozpaczliwy w swym cy­
nizmie manifest Witosa. S. Ch.

Skompromitowanym menerom dojlidow- 
skwn nie brakuje cynizmu. Zdemaskowani, 
napiętnowani przez Kontrolę Państwa 
t S®.jm. rzucają na szalę ostatni sw ó j.a tu t —  
kłamstwo i pieść groźby!

Ostatni num er „P iasta" przynosi mani­
fest W itosa, zwołujący ludowców do Rze­
szowa „na dzień protestu ludu pólskiego 
przeciw zakusom wstecznictwa". Z przera­
żeniem czyta się zdanie za zdaniom tej ode- 

pod k tó rą miał odwagę podpisać się 
1110 jakiś tam  agitator chłopski z pod cie- 
niR8i gwiazdy, ale człowiek, k tó ry  stał 
® steru rządów Polski. Posłuchajmy, jak  
Pizemawia do ludu były premier:

... . a mój apel, na moje wezwanie stanę-
cie pod bionią (w czasie inwazyi bolsze- 

Hickipj)  ̂ Daliście ofiarę z życia i mienia.
spólnym wielkim wysiłkiem gratowaliście 

wołność nietylko dla siebie, lecz dla wszyst­
kich; uratowaliście mienie nietylko swoje, 
a'c i tych, co byli i są Waszymi wrogami (!).

Gdy tylko niebezpieczeństwo minęło, czar­
na reakeya, wszelkie wsteczniotwo, zaczęło 
przomyśliwać nad tem, jak masom ludowym 
na nowo nałożyć kajdany (!).

Przy pomocy niepoczytalnego warchol­
ił wa, ą cza em i  przekupstwa zdeprawiłwa- 
nyeh jednostek, zaczęto prżyeiakać śrubę 
ucisku (!) i udręczeń (!), wydawać rozporzą­
dzenia, które staniały Was często poza pra­
wem, znosić ustawy (?), które były bodaj 
w części dla Was korzystne, nękać bez po­
wodu sądami i więzieniom ludzi, żyjących 
tylko z pracy, a nawet słabe kobiety.

Obecnie oczerniają (!) i bezczeszczą tak 
Was wszystkich, jak i Waszych przywód­
ców i kierowników w sposób iście bandy­
cki (!).

Podejmujemy więc walkę w obronie pra- 
wa (!) i sprawiedliwości (!) walkę o ziemię 
I o chlob powszedni, walkę w obronie zdoby­
t y  ludu w jego ojczyźnie.

Podejmujemy ją  z nadzieją pełnego zwy- 
Cl',wtwa, które nam raz na zaważę pozwoli 
Podeptać i zniszczyć gada wstecznictwa, sa- 
m°woli, sobkostwa naszych możnowład- 
eów (?), również podłoty i służalstwa ich 
rożnych najmitów".

słowo, to  kłam stwo, prow okacja lub 
yppeana z wszelkiego poczucia odpowie-

Xv  0Ści. . demagogia. 
t  ’’ a  mój apel stanęliście pod bronią i ura- 
. k iśc ie  państw o". K to? Ozy tylko chłopi? 

in. r asowo spiesząca pod broń młodzież, 
^ ‘f n e y a ,  robotnicy? P. W itos dobrze 
rv ■ *to Gównie zaciągał się pod sztanda- 
o,i ai1,rV' ochotniczej, wie, jak , niestety, nie- 
^p o w iad a jący  oczekiwaniom w ynik dał 
tu /  "Ul,°k  po wsiach, opanowanych przez 
k • Wców (zalodwie kilka tysięcy ochotni- 
jj. z Małopolski), bo sam, gdy zwracano 
8c]0n^ to vuwaW. tłómaczył: „W ojna nie we- 
Al^ z r?°]*a pie zapraszać, locz wzywać..."
»°go Sektru1' 6 przesadza d,a demagogie*

som ł L d o L ^ W Ĉ ° ’ które, chce ma-
i „udręczenia" lu d u ^  ”ucisk“
możnowładców f!Y‘ ' n .’v ot>̂ Ostwo naszych 
w państwie. w ktÓTem -° o Û lska lud 
Bk i? A „możnowładcy"? chłop-
dziś Polską, jak swym folw arkiem ^ ^  
różnym Dojlidom i aferom leśnym w y S s ?  
ją jak grzyby po deszczu, ale chyba S  S  
ma na myśli milioner i możnowladca 
Ł Wierzchosławic.

W ięc tylko cyniczne frazesy demagogicz- 
n®, aby osłabić straszne wrażenie faktów , 
któremi dotychczas zajęła się Kontrola Pań’ 
tsw, a k tóre czekają daremnie na proku 
tutora! „Oczernia:ą  i bezczeszczą tak  Was 
Wszystkich, jak Waszych przywódców i kie­
rowników w sposób iście bandycki..." Tu 
tkwi punkt obrazy i powód tej wścieklej 
fRt.yi Pol. Spekulantów Leśnych. Nie mogą 
h |c przytoczyć na swoja obronę. Udowo- 

•oono im, że paskowali lasami i ziemią ze 
Z:\Odą skarbu państw a, że dojlidowsey 

yO.jiońey ludu" żądali od chłopów za mórg 
z!vrui 120.000 mk., podczas gdy sami pła-

i50 0000 mk. To są fak ty , ale kto  ośmieli

Mii Ui mira ii lali naw.
Paryż. P. A. T. (Telegraf Comp.) Według 

wiadomości pochodzących ze źródła polskiego, 
uczyni rząd polski w Radzie najwyższej wnio­
sek, aby liczba członków Rady najwyższej była 
powiększona o delegata polskiego w imieniu 
Polski I czecho-słowackiego delegata w imieniu 
malej ententy.

Obaj cl przedstawiciele mieliby brać udział 
zarówno w naradach, jak f w uchwałach Rady 
najwyższej.

1400 n il. R srek na sdbudowę kraju.
Warszawa. (Telef. wł.) Oprócz 800 miliono­

wej bezprocentowej pożyczki na odbudowę, 
która jest preliminowana w budżecie, Minister­
stwo skarbu ma udzielić Bankowi komunalne­
mu 400 milionów, Bankowi budowlanemu 800 
milionów 1 kredytowemu Zakładowi w Kra­
kowie 400 milionów marek ca rozpoczęcie ak- 
cyl budowlanej.

Min. Sssnkowski pizostanie.
Warszawa. (Telef. wł.) Nie Jega kwesty!, te  

nieporozumienia pomiędzy min. Sosnkonskim 
* Michalskim zostaną na odbywającej 
®ię właśnie Radzie min. zażegnane.

POMOC W WALCE Z TYFUSEM. 
Genewa. P. A. T. Rząd francuski nadesłał do

Rady ambasadorów 50.000 funtów szterlingów, 
przeznaczonych na walkę z tyfusem w Polsce.

Genua. P. A. T. Przefwodnścaący delegacji 
rosyjskiej Cziczerin wystosował do ministra 
Skirmunta notę treści następującej:

Parne Ministrze! Z powodu noty. wysboeowa- 
nej przez niektóre delegacyo uczestniczące w 
konferencji genueńskiej do przewodniczącego 
delegacyi niemieckiej w dniu 18 kwietnia b. r., 
pozwalam sobie zwrócić Pańską uwagę na na­
stępującą okoliczność. Pozostawiając na ubo­
czu okoliczność, czy są uzasadnione, czy  ni©-

Sowiety chcą zastraszyć Polskę.
(Rad. Nota p. Cziczerina jest chyba szczy­

tem perfidyi bolszewickiej. Przecież Polska — 
wespół z dużą i małą enbesntą — nie odmawia 
It06yi prawa wchodzenia w jakiekolwiek soju­
sze i układy; protest obn entent i Polski był 
skierowany przeciw Niemcom I pod ich adre­
sem. W proteście tym stwierdzono, te  Niemcy 
zawarłszy układ gospodarczy z Rosyą — nie 
mogą już brać udziału w naradach konferencji 
nad uregulowaniem stosunku gospodarczego

uzasadnione względy, ktOre skłoniły państw* całej Europy dc Rosyi. Samej Rosji nikt nie

Warszawa. (Teł. wł.) Pomiędzy rządem pol­
skim a  rządem rosyjskim zawarto umowę, we­
dług której oba rządy wydają sobie swych oby­
wateli, obwinionych przez inne państw a  o prze­
stępstwa polityczne. Tyczy się to także 06Ób, 
które zgłosiły już opcyę. Uwzględnienie tego 
żądan:a zależy od uznania odpowiednich rzą­
dów. Polska zgodziła się i wydała już 300 prze­
stępców politycznych Rosyi sowieckiej, areszto­
wanych za przestępstwa polityczne w Polsce. 
Sowiety domagały się między innemi wydania 
Sawinkowa, na co jednakże rząd polski się nie 
zgodził. Obecnie bolszewicy zażądali wydania 
317 przestępców, a Polacy zwolnienia 300 oby­
wateli polskich, przebywających w Rosyi. Oba 
te żądania będą łącznie rozpatrywane na wspól- 
nem posiedzeniu delegatów komisji repatrya- 
eyjnej.

W związku z tem żądaniem władze polskie 
zezwoliły sowieckiemu charge d‘affairee Obo- 
leńskiemu na odwiedzenie więźniów rosyjskich, 
więzionych w Warszawie. Oboleńskiemu towa­
rzyszył prezes warszawskiej ekpozytury ropa- 
tryacyjnej p. Skrzyński.

LICZBA REPATRY ANTÓW.
Warszawa. (Tel. wł.) Od czerwca 1921 roku 

do stycznia 1922 roku wróciło z Rosyi so­
wieckiej do Polski 427.000 osób, w tem Pola­
ków 20.000, Białorusinów 70.000, Rusinów 
7000 itd., żydów zaś 2%.

Porozumienie polsio-niem. w sprawie 
E. Śląska.

Genewa. P. A. T, Szwajcarska Agencja Te­
legraficzna. Pełnomocnicy Niemiec i Polski 
porozumieli się co do ostatnich niozała'wic- 
nyeh jeszcze kwestyi, tak, że pertraktacyc »  
sprawi* G. śląska, jakie się toczyły pod prze­
wodnictwem prezydenta Calondera, zostały *  
kończone.

ARESZTOWANIE MORDERCY DRA STY- 
CŹYŃSKIEGO.

Katowic*, p. A T Wedk, (izienu:ków nie­
mieckich aresztowano w Gliwicach, po prze­
prowadzeniu rewizji domowej, elektrotechnika 
oana Poliwkę, podejrzanego o zamordowanie 
Dra Styczyńskiego. Aresztowany nie przyznaje 
się do  ̂winy. Gospodyni zamordowanego Dra 
Styczyńskiego poznała w nrm sprawcę zbro­
dni. Dalsze dochodzon a w toku.

podpisane na nocie dc w strzym ania Niemiec od 
badania spraw, dotyczących Rosyi, uważam, żc 
te same wcględy powinny zmusić również Pol­
skę do wstrzymania się od udziału * powodu 
powyższych spraw, gdyż traktat zawarty po­
między Polską a Rosyą w dnitt 18 marca 1921 
r. w Rydze, załatwia wszystkie sprawy, obcho­
dzące oba państwa w formie znacznie konkre­
tniejszej i bardziej efektywnej, aniżeli to czyni 
traktat zawarty 16 kwietnia b. r. w Rapallo 
pomiędzy Niemcami a Rosyą.

Równocześnie nie można nie zauważyć, do 
jakiego stopnia państwo, które-., (brak w te­
kście) niezrozumiałym co najmniej jest krok, 
zmierzający do pozbawiania tego itządu prawa 
zawierania traktatu % innemi państwami. 
W kroku tym rząd mój zmuszony jest widzieć 
naruszenie suwerennych praw Rosyi, a przez 
to grube pogwałcenie po pierwsze traktatu po­
kojowego, zawartego w Rydze w dnin 18 mar­
ca b. r.t ratyfikowanego przez Sojrn polak’ 
w dniu 80 kwietnia tegoż roku; po drugie w 
większej jeszcze mierze pogwałcenie układu, 
podpisanego w Rydze 80 marca 1922 roku po­
między Rosyą, Polską, Estonią i Łotwą. Układ 
ten obowiązuje Poskę między innemi nietylko 
uzgodnić (!) na konferencyj genueńskiej swoją 
akcyę z akcyą rosyjską (!) lecz również przy­
czynić Bię na tej konferencyi wszystkimi sa- 
uznanie lub nieuzi.anie ich przez państwo 
które dotąd jeszcze tego nie uczyniły.

Wreszcie okoliczność, że państwa, które pod­
pisały odpowiedź na notę niemiecką, wśród 
których jedyn'e Polska nie najeży an i.do ma­
łej, ani do dużej ententy, zastrzegają d!a 
swofeb mad ów prawo nieu2naińa pewnycb ar- 
tykułów traktatu rosyisko-n iemteciego, stwier­
dza niesłychany precedens, mocą' którego ka­
żde państwo mogłoby czuć się upoważnionem 
do unieważnień-!* traktatu, zawartego pomię­
dzy dwoma innemi państwami. Naśladując ten 
precedeme, Polska nralaby absolutne prawo 
nienntan*a traktatu lub poszczególnych części 
traktatów ,zawartych przez Rosyę x  innemi 
państwami. Rząd rosyjski nie zamierza jednak 
kroczyć po drodi#, wskazanej przez Polskę. 
Rząd rosyjski oświadcza kategorycznie że pod 
żadnym pozorem nie może pozwolić, aby trak-

dotykaL Nota Czicierina wygląda, jakby była 
zamówiona przez Niemców. Cziczerin odgrywa 
rolę jakiegoś kuratora nad polską polityką, 
której próbuje dyktować sposób odnoszenia się 
do państw trzecich.

Czy nie jest to ju t wyszukiwanie powodów 
do zaczepki przeciw Polsce na wypadek zerwa­
nia konferencji?

Lub próba wywarcia terom na Polsce i Fran­
cy! celem wymuszenia ustępstw w sprawie żą­
danej pożyczki 2 milionów dolarów i uznania 
sowietów de juro?

Peiacy przy^stowufc odpowieiź.
Genna. P. A. T. Nota Cziczerina, wystoso­

wana do ministra Skirmunta, doręczona zosta­
ła deiegacyi polskiej wczoraj w godzinach 
wieczornych. Dokument ten przyjęty został 
w kołach delegacyi z najzupełniejszym spoko­
jem. Powołanie się delegacyi rosyjskiej na 
traktat ryski i położenie przez nią podpisu pod 
notę- państw sprzymierzonych do szefa delega­
cyi niemieckiej w sprawie traktatu rosyjsko- 
niemieckiego, jest pozbawione wszelkiej pod­
stawy prawnej. To samo dotyczy twierdzenia, 
według którego istnienie tego traktatu powin- 
noby, w myśl przesianej noty sprzymie­
rzonych do Niemiec, pozbawiać Polskę, podo­
bnie jak Niemcy, prawa uczestniczenia w dy- 
skusyi genueńskiej w sprawach rosyjskich. Co 
się tyczy protokoru ryskiego z dnia 80 mar­
ca b. r„ który nota Cziczerina bezpodstawnie 
nazywa „układąaa”, to  dełegacya polska nie­
dawno stwierdziła wyraźnie, iż protokół ten 
regestraj« jedynie pewne dezyderaty, oraz opi­
nię zebranych w Rydze delegatów.

DeJagacya polska przystąpiła już do zre­
dagowania odpowiedzi, w której wykaże całą 
bezpodstawność twierdzeń delegacyi sowie­
ckiej. Odpowiedź będzie zredagowana, prawdo­
podobnie, dzisiaj.

WSPÓŁPRACA NIEMIEC.
Wartzawa. (Tel. wł.) We wtorek wieczorem 

dełegacya sowiecka wręczyła deJegacyi pol-
taty, przezeń zawart®, uzależnione były o d ’skiej notę. Fakt wystosowania podobnej noty 
uznania lub nleuznanit ich przez pańtwo1
łrz^cie* , . .  , . . , .W oczekiwaniu Pańskiej odpowiedzi, proszę
Pana, Panie Min:stree o przyjęcie szezerego za­
pewnienia głębokiego szacunku.

P o d p is a n o :  Ctczerin. Genua, 24 kwietnia br.

w tydzień po podp'san!u traktatu niemiecko- 
bolszewickiego należy, jak telegrafuje p. Smo­
gorzewski. uważać za usiłowanie zastraszenia 
Polski. Współpraca Niemiec jest tutaj wido­
czna.

9 pokoj z Rosyą za każdą cenę.
Genua. P. A. T. (W. B K.) Sekretarz Lloy-1 jakoby Lloyd Goorge odbył jakąś konferencję 

da Georga. Greegh. złożył wobec dziennikarzy ! prywatną z Krasinem. Spotkał on tylko lide
an g ie lsk ich  i am erykańsk ich , w imieniu Lloyda 
Georga, następujące oświadczenie:

Mowa Poincar go ma poważne znaczenie, 
wygłosił on ją bez zapytania aliantów. Rząd 
angielski akceptuje wszystko, co w niej po 
wiedziano o konieczności wspólnego postępo­
wania i porozumienia między aliantami. W da 
nej ehwili należy jednak wyjaśnić ustęp mu­
try Poincaregc, opiewający, że Francya bez 
uprzedniego zapytania aliatnów będzie mogła 
poczynić kroki, które będą miały pewne kon- 
sekweneye. Jest to szczególny sposób zape­
wniania sobie współpracy aliantów.

Można powiedzieć, &b do pewnego stopnia 
mowa Poincarego nie pozostaje w związku bez 
pośrednim z konferencyą w Genui. Istotnie 
mówił Poincare więcej o reparacjach i *ank- 
cyacb. niż o konferencji, atoli opinia publicz­
na we Francy i jest bardzo wzbnrzona z po- 
wodn traktatu niemiecko-rosyjskiego, a ten 
nastrój umysłów oddziaływa bardzo silnie na 
konfereneyę. Opinia publiczna Francyi zdaje 
się sądzić, że traktat powyższy jest bezpoŚT*- 
dniem następstwem konterencyi. Przekonanie 
to utwierdzają w opinii publicznej artykuły 
prasy francuskiej, a także i pewnej części pra 
sy angielskiej. Dzienniki te powtarzają, że rząd 
angielski pragnie w Genui pertraktować z Ro­
sjanami na szkodę interesów francuskich i bez 
zapytania debtgacyi francuskiej. Np. „Daily- 
Mail" z piątku pisze. ię U 0?0 Gęorge odbył 
prywatną konferencję z Krasinem i te  oświad­
czył, że Anglia jest gotową skreślić wszystkie

gatów rosyjskich w gronie kolegów na kon- 
ferencyi i powiedział im wlaśnio coś pr/.eti 
wnego. Dziś rano Lloyd George przestał pra­
sie angielskiej oświadczenie, iż wystosował ape1 
do rządn francnSKiegc, by nie dowierzał wszel­
kim sprawozdaniom „Times’ów" t „Daily Mail"
0 konferemcyi genueński .j.

Położenie jest bardzo drażliwe tak, te  po­
głoski i insynuacye mogą wywołać poważne 
niebezpieczeństwa. Wierzymy w to, że o Ile 
nie zawra my pokojn z Rosyą i jeżeli nie 
uczynimy przynajmniej szczerej próby zawar­
cia tego pokoju, wówczas Rosya będzie od­
osobniona, co także Wywrze wpływ na Niem­
ców. Nieodzownem następstem tego byłaby 
nowa wojna i połączenie się Niemiec z Rngyą 
przeciwko całemu zachodowi. Che my uczynić 
wszystko, aby z Europy nie zrobiono mów 
rzeźni. Dlatego chcemy zawrzeć pelsój z Ra 
syanami, jakimkolwiek byłby ich rząd. Naród 
rosyjski walczył za naszą sprawę więcej niż 
2 i pół roku. poniósł on cięższe straty, nii 
którekolwiek inne państwo.

Naród rosyjski nie jest odpowiedzialny za to. 
co się stało po rewolucyi, przeciwnie ci, któ­
rzy dziś cierpią, to są ci, którzy najdłużej
1 najbardziej rozpaczliwie walczyli przeciw 
obecnemu rządowi, a mianowicie Rosya połu­
dniowa. Z tego powodu chcemy upnwmć 
wobec Rosyi politykę otwartości i ludzkości. 
Pragniemy, aby rząd rosyjski dał się skłonić, 
do przyjęcia warunków', na jakich mogł7by

i być podjęte międzynarodowe stosunki, ttóre
długi wojenne. Oto jeden przykład pogłosek, | są tradycyjną koniecznością wśród państw ey- 
któryeh celem jest rozbicie kouf.rencyi i wy wilizowanych W danej chwili stanowisko de- 
wolanie wzburzenia w opinii publicznej we ! legatów rosyjskich nastręcza wiele trudności. 
Francji. Przedewszystkiem ni® jest prawdą, I Wiedzą oni dobrze, tak daleko można pójść

w ustępstwach. Powiedzieliśmy im to wyra 
żnie. Wystąpienia ich jednakże noszą charak­
ter wschodni, to też nie wiedzieć, czego wła­
ściwie chcą. N. p. przedłożyli oni wczoraj kil­
ka doknmentów, a potom powiedzieli: nie tak 
się sprawa przedstawia. Dokument swój po­
częli interpretować i przekręcili treść warni­
ków postawionych, wycofując się ze stanowi­
ska, fatóre zajęli. Do czasu musimy mieć cier­
pliwość,^ 1 metody te nie powinny trwać da­
lej. Życzeniem Lloyda Georga jest, aby opinia 
publiczni, zrozumiała sytuację, że z handla­
rzami dywanów pertraktować nie można.

mlii i U f n n  i  M.
Warszawa. (Tel. wł.) Do „Kuryera Warszaw­

skiego” telegrafuje A u er bach z Gentń: Pomię­
dzy finansistami angielskimi, amerykańskimi, 
niemieckimi i wlcsklmi, tudiież kiiku neutral­
nymi z jednej strony a bolszewikami z drugiej 
toczą się rokowania w sprawie eksploatacji 
źródeł naftowych w Rosyi. Są One bliskie ukoń­
czenia. W tom tkwi klucz do zagadkowego 
zachowania się L. Georgc‘a  i jogo pragnienia, 
abj konferencja genueńska doszła do skutku. 
Francya nie bierze udziału w tych pertrakta­
cjach, ale interesuje się więcej kwestyą nafty 
w Galicyi wschodniej. Anglia i bolszewicy uwa­
żają, że sprawa Galicyi wschodniej nie jest je- 
ezezjs rozstrzygnięta nr. korzyść Polski,

Bkirmunt konferuje z R a ta jem .
Genua. P. A. T. W dniu dzisiejszym ministet 

Skirmnnt odbył godzinną konfereneyę z Rathe- 
nau’em. Rozmowa dotyczyła spraw gosnodaw 
czych na G. Śląsku. W toku rozmowy Rathe- 
nau oświadczył, iż wobec wyniku rokowań 
genewskich, uważa sprawę G. Śląska za zała­
twioną i nie widzi przeszkód do rozpoczęcia 
przewidzianych rokowań polsko niemieckich.

Warszawa. (Tei. wł.) Korespondent „Gazety 
Porannej” donosi z Genui szczegóły rozmowy 
Skirmunta z  Rathenanem. Rozmowa została 
zainicjowana w sposób następujący: Zaraz po 
przybyciu do Genui Rathenau i Wirth złożyli 
bfiefy wizytowe min. Skinnuntowi, który’ ich 
rewizytował. Dn. 11 kwietnia na posiedzeniu 
komisji politycznej min. Skirmunt zapoznał się 
z Ratbenanem, który wyraził życzenie odby­
cia konferencji. Dn. 22 b. rn. podczas śniada­
nia, wydanego przez króla włoskiego na cześć 
delegacyi, min. Skbruunt spotkał się z Wirthera 
i Eathenaizem i przypomniał mu jego życzenie. 
Konierencya odbyła się w cztery oczy w sic. 
dzib‘e delegacyi niemieckiej w Genui. Minister 
Skirmunt oświadczył, że traktat w Rapallo nie 
budzi w Polsce żadnego niepokoju, że Polska 
czyni tylko zasstrzcżea’a ©o do jego sprzeczno­
ści z art. 116 trakt, wers., na którym się opśu 
rają nasze żądania co do odszkodowań. Ra- 
thenan zaprzeczył naszym, prawom ale oświad­
czył lamorzutnie. żc po rozstrzygnięciu sprawy 
1’kwidaeyi majątków n:emieckich w Genewie, 
Nremcy uważają sprawę G. Śląska za ostato- 
cziye załatwioną.

Mówiono długo o ntezałatwionych dotąd 
sprawach gospodarczych pomiędzy Polską a 
Niemcami, których uregulowanie jest przewi­
dziane w protokóle polsko-niemieckim, podpi­
sanym w Paryżu 10 stycznia 1920 r. Z tego, 
co mówił Rathenau. można wywnioskować, is  
Niemcy chcieliby skończyć bojkot gospodar­
czy z Polską, ale że sprawy te będą się sta­
rały zw iązać  z okładem przewidzianym przez 
protokóf paryski, tudzież ze sprawą tranzytu 
przez Polskę.

Gależy tu zaznaczyć, że w komisji ekonomi­
cznej N:en.cy stoją na stanowisku minimal­
nych ctruujreń gospodarczych dla międzynaro­
dowej wymiany, albowiem chodzi hn o pozy- 
skanie ryaku zbytu dla swego przemysłu. Wo­
bec tego stanowiska trudno im kontynuować 
dotychczasową politykę bojkotu wobec Polski 

,w  tych dn‘ach Wirth i Rathenau, tudzież 
min. spraw zagrań. Hermes zaprosił na śniada­
nie inki. Skirmunta, Narutowicza i Stracśbtur- 
gera w celu dokładniejszego przygotowania ro­
kowań gospodarczych polsko-Diemieckich.

Poincare komentuje swa mową.
P»"yż. (A. W.) Poincare oświadczył dzienni­

karzom, że źle zrozumiano mowę, którą wypo­
wiedział wczoraj w Bar Ie Duc. Tylko w razi* 
tnnyśmegc uchylenia ślę Niemiec od wypeł. 
nlenia swych zobowiązań reparacyjnych Fran­
cya po oznałntieniu ndjpćerw sprzymierzeńcom 
na podstawie art. 17 i 18 dodatek 2 traktatu 
wersalskiego i ua podstawie postanowień rona- 
racy oycb będzie się uważała za uprawnioną 
postąpić na własna rękę, Poincare zaznaczy? 
dalej, że n;e zgadza się z zamiarami delegacyi 
angielskiej i Benesza co do zawarcia ogólnegę 
paktu europejskiego na rzecz 10-tetniego za­
wieszenia broni. Według jogo zdania jest w 
tym względ/.ie art. 10 aktu Ligi narodów zu­
pełnie wystarczającym, stosunki natomiast * 
Niemcami reguluje traktat wersalski. Z takiego 
paktu korzystałaby jedynie Rosya sowiecka. 
Porozumienie z sowietami uważa Poincare sa 
tudne, a nawet niemożliwe.
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jowem posłannictwem i że wskutek zaniedba­
nia tego posłannictwa Polska w XVX0 wieku 
upadła (!). Obecnie praca apostolska w Roeyi 
jest łatwą dla katolików, gdyż prawosławie 
przestało cieszyć się poparciem rządu.

Wywody p. Antoniewicza wywołały w sali 
ołdaski. W odpowiedzi p. Czapiński dał a d 
o c u l  o s  dowód, jak się socyaliate. obchodzi 
z prawdą. Oto bea ceromonii wywiódł z prze­
mowy swego przeciwn:ka fałszywy wniosek, 
że t! nże nawołuie do zbornej krucyaty na 
Rosyę! Jakim eudem logiki doszedł do takie­
go rmuHttowazua, jest jogo tajemnicą, którą 
ezemprędzej uniósł ze sobą, dając hasło zgro­
madzenia do rozejścia się, jakby oł*wiajac się 
supliki Przypadkowy ułuchacz.

Wieści z Zagłębia.
(Prymitywy — Obcy kapitał. — ~ y z y s t
robotnik ę — Lal » poziom — Odczyty, kcncer- 
ty. — Dom LuąÓwy. — Buto Luuii. — Żydzi 

a L«. oty uliczne).
Dzieląc się z O^yt“Unikami Głosu Narc iu“ 

wrażeniami swojemf a pooytu w iZdgłębiią pref. 
Kutrzeba zwrócił uwagę najsłuszniej w świś­
cie, jak to prymityniie pędzi żywot mieszka­
niec Dąbrów ? — czjrtaj naturalnie: Zazębia, 
daleko stojącego pod względem bodaj porząd­
ków sanitarnych od tak bliskiego G. Śląska. 
I słusznie zaznaczył tez, że obcy kapitał, par 
-rodzący się w Zagirbiu, nic absolutnie dlań 
nie robi, dumnie patrząc z pałaców na plewe.

Na temat stosunku obcego kapitału do po­
trzeb Zagłębia rozmawiałem kiedyś z jednym 
bardzo wybitnym tutaj dyrektorem pewnego 
wielkiego przedsiębiorstwa. Powiedział mi:

— Obcych kapitalistów nic tu  nie obchodzi, 
prócz ekrp? uatacyi bogactw, których są wła­
ścicielami. Dla kultury, dla podniesienia Zagłę­
bia pod tym czy innym względom my dyrekto­
rzy nic nie możemy zrobić. Jesteśmy krępo­
wani na każdym kroku. Obcy kapitał, kiedy 
już mowa o  jakiejkolwiek sprawie, mającej na 
celu podniesienie Zagłębia, ozy to pod wzglę­
dem porządków sanitarnych, lokomocyi, czy 
intelektualnym — odpowiada stereotepnwo; 
,,Uznajemy tylko system podatkowy. Inicja­
tywa prywatna nic nas nie obchodzi11.

Dlatego to kp. w Zagłębiu tak ciężko posu­
wa się sjwawa uruchomienia tramwaju mimo 
nadludziach wysiłków starosty będzińskiego p. 
Trzeińskiego; dlatego tek ciężko p. Rayskie­
mu, dyr. Banku przemysłowców powołać do 
żyeia organ codzienny w stylu właściwym dla 
t?kiego ośrodka, jakim jest przemysłowe i han­
dlowe Zagłębie; dlatego robotnik na kopalniach 
nie ma mieszkań, nie ma łaźni, walczy przez 
strajki" o prawa człowieka, dlatego nie ma in­
telektualnego życia w Zagłębiu. Rozleniwio­
na ieieligencya, zabita duchowo przez pracę 
i maszynę życia, gra w karty po różnych diiu 
raeiL Zagięhia, pije, prowadzi życie borauese 
w swoich domach kopalnianych i  kiedy prutf. 
Znaniecki zjeżdża z oaozytem albo ca  kon­
cert Barcewicz, koncert pierwszorzędny, w do­
datku n& cełe najpopularniejszej inatytucyi, 
Domu Ludowego, starającego o kulturę 
• >as — frekweneya jest słabiutka. Dlatego upa­
da teatr, niemasz czytelń, memaaz bibliotek, 
a robotnik ogłupiały pracą i wódką chodzi na 
pasku komunisty lub pepesa; dlatego niema 
powodzenia żadna tutaj szlachetniejsza idea. 
Obcy kapitał óaó na nic nie chce, miliardy za 
rabiając. To też nic dziwnego, że interna, chęć 
zarobków wielkich, pijaństwo ceenują szeroki 
i mniej szeroki ogół Zagłębia.

Rus trącyą tych Ttosunków jest maleńki wy- 
padeozek, jaki niedawno zaszedł w tutejszej 
Lutni. Włrściciela bufetu skazano porządnie za 
wyszynk napojów nielegalnych w porze zaka­
zanej. Było bo w którąś sobotę lub niedzielę. 
Ano — w Lutni nie śpiewają, leca grają — 
w karty, no i piją bodaj do rana. Kto zaś nie 
pije, nie gra w karty, a ma wolną chwilę, idzie 
z przyjemnością do cyrku. Woli oyrk niż dra­
mat, niż komedyę, woli kino niż teatr. Mało

„Dziać 2C C. hł (w Wilnie' ooświęcony był 
ucztom. Na jednej * nieb p  Naczelnik Pań­
stwa wygłosił bardzo obszerną mowę, w któ­
rej uwielbił Litwinów, jako założycieli i twór­
ców tege- miasta, jego potężnych świątyń 
i murów. Obecny przy i « h niżej podpisany 
bardzo żałował, że dla zrozumiały** względów 
nie mógł w yjaśnij iż Wilno zarożone zostało 
nie przez WLołda, lec* przez Połoczcran, dwa 
wieki przed Giodjrarmem; że z a  c z a s ó w  1 i- 

tee w 8 k i c h b y j.o  t.o m ta .s  t.o w.y I ą c z- 
W ie d r e w n i a n e ,  że pierwsze świątynie go­
tyckie (kościół Zamkowy, św. Jan, i‘w . Arii: , 
Bernardyński; powstały po połączeniu się 
z Polską, w z n i e s i o n.e r.ęJt.a m.i p.o J- 
s k i c  h r  z e.mi.e.ś.I.a.i jr ó w, pod kie-unldem 
lcrakowsldcD L . malborekich architektów; At 
główny rozkwit budownictwa wileńskiego, któ- 
rwn się Wilno przed innym5 szozyc5, przwnad* 
na. czas barekka (17 wiek), kiedy Wilno i ca 
ły kraj uawskrńŚ były polskie11.

(Jan Obsf: Listy Wileńskie w ,Jł.zeczypoepo- 
litej11 z dnia 25 i>, m.)

rozrywek „godnych15 w Sosnowcu, czy też w 
Będzinie — jedzie się na lumpkę do Katowic.

Do Katowic jeździ też masa żydów. Całe 
rodzinki jeżdżą, wożąc mare^zki legalnie. Jeż­
dżą rano, w południe, czasem wieczór, a w wol­
ny eh chwiia'’!. od jazdy koleją dalej szmuglu- 
ją przez „zieloną granicę11 złoto, srebro, lub 
towar. Ale widać żydom to nie wywtarcza, że 
ciągną zysić z łajdactwa szmmglerekiego, bo 
oto wykryło się w tych dniach, że w czasie 
zbiórki na jedno z towarzystw kulturalnych, 
którą żydzi urządzili sobie w pimwtzy dzień 
Wielkie] Nocy, fałszowano znaczki i robiono 
kwestę na własn* rękę. Poiieya zakweetyomo- 
waŁst ową kwestę i rzece a 'j t  oparta się o Sta, 
roEtwą, J .  M.—«*L

Echa.

Iskierki.
Dem. Urtła Państwowi. Aktywistów.

Tak. brzmi ostatecznie ustalona po diugicb 
naradach nazwa nowego stronnictwa, któro 
zorganizował b. min. Dow narowica, a któro 
ma zgrupować wszystkie osieroć *he pszez upa­
dek Habsburgów i Hohenzollernów podpory 
tronu. Tr"dno istotnie o trafniejszą nazwę. 
Jest to rzeczywiście nie tyic stronnictwo, ile 
Unia najsprzeczniejszych żywiołów (od prawi- 
ey do lewicy), złączonych jednak wjpóiną 
niedolą i wspólną wypróbowaną przj jaźnią 
pod sztandarem Erkaemu. Nie pozostawia pod 
tym względem żadnej wątpliwoś u nazwa Unii 
Aktywistów Że ta  Unia musi być demokra­
tyczną, to także jest rzeczą jasną, bo w dzi­
siejszej Polsce wszystko jest demokratyczne. 
Mamy przecie na-wet demokratyczno-rapuibli- 
kańskde galówki Unia ma być przytonu pań­
stwową, oo należy rozumieć w tym sensie, że 
będzie podnor:t dla dzisiejszych sterników na- 
1 'y  państwowej. Ma to być jamoy f i .1 ar, r a  któ­
rym będą oni mogli nie tyliko się oprzeć, ale 
nawet wygodnie siedzieć. Nikt chvha nie zs- 
przeczy, że do togo celu wproct idealnie się na­
daje D. U. P. A., co zresztą organizatorzy no 
wego s tra  nictwa tak dowcipnie zaznaczyli, 
już w samej jego nazwie. Chm,

K R O N I K A .
Kraków, 27 kwietnia. 

TOWARZYSTWO OBR. ZACH. KRESÓW 
WOBEC ZAMORDOWANIA DRA STYCZYŃ­
SKIEGO. Tow. Obr. Zach Kresów Polski 
w Krakowie p zesłało Naczelnej Radzie Ludo­
wej następujący telegram:

Skrytobójntwo, dokonane na osobie jednego 
z barda > n ©licznych pracowników naród owych, 
pozostałych obecnie na teranie G. Śląska, przy­
znanego Niemcom, a  mianowicie aa osobie ś. p.

Dr Styczyńskiego ■— to dowód, że taktyka 
germańska, btooowana od czasów mjdawni :j- 
szych, zdążająca do wymordowania kierowni­
ków ideowych, a następnie • zgarmanizowania 
ludu. stałe się powtarza.

Świadomi celowości i wielkości tego faktu 
przejęci serdecznym bólem, łączymy się w ża­
łobie z naszymi Braćmi i przesyłamy na ręce 
Naczelnej Rady Ludowej wyrazy serdecznego 
współczucia z powodu utraty nimnordowanego 
pracownika narodowego.

WALKA Z DROŻYZNĄ. Minister skarbu 
Micha ski, bawiąc w ostatnich dniach we Lwo­
wie, odbył konfenneyę w wleeprezydeaiem m 
Lwowa Scbleicbercm posłem Diamandem i po­
słem Dr Bobrowskim z Krakowa, w straw ę  
powołania ’ nadzwyczajnej komisy! do walki 
z lichwą Dtt Nowak, zazwzwawy telegraficznie 
ż Krakowa, przybył do Lwowa w poniedziałek 
rano. D r B o b r o w s k i  ma  o b j ą ć  w y s  o- 
k i e  9,t,a^n,o,w,ifl,k,o w N,ac.z.e^Jt.y.m K.o- 

m i e a r y a c i e  w a ł k i  z d r o ż y z n ą . -
O ZAOPATRZENIE ftTESZKANCÓW KRA­

KOWA W MIĘSO. Jak się ze strony Wiarygo­
dnej dowiadujemy, dowóz budła do Krakowa 
i zaopatrzenie miasto w m:ęso napotyka głó­
wnie z tego powodu na przeszkody, że władste 
powiatowe w Małopolsce wsch idniej robią 
wielkie trudności rzeinikom krakowsirim w wy­
wożeniu zakupionego już bydła pcza obręb 
owych powiatów. Wedle tych nieuzasadnio­
nych utrudnień, zakupione bydło pozostaje na 
miejscu i dopiero po usilnych staraniach, tewa 
jąc.ycn nieraz kilkanaście dni, udaje się czasem 
rzeźnikom ra-zywieźć bydło do Krakowa.

W interesie zaopa.rz nia naszego miasta 
w mięso, odpowiednie władze — w pierwszym 
rzędzie województwo — winny zsjąć się ener­
gicznie ta sprawą.

W SPRAWIE PODATKU DOCHODOWEGO. 
Termin składania zeznań o  dochodzie do wy- 
miara podatku do Lodowego na roi 1922, wy­
znaczony illa osób fizyczny er ł spadków nie­
objętych na dzień 1 maja b. r., został prze.su- 

' -sięty na dzień 1 lipcu b. r. Dla osób prawnych 
utrzjrmany jest w mocy termin, oznaczony na 
dzień 1 sierpnia b. r. Obowiązek składana, wy­
kazów uposażeń służbowych, emerytur i za nu- 
jisiiną nracę został zawieszony

TRZY WYROKI ŚMIERCI W SĄ­
DZIE- WOJSKOWYM. Wczoraj odbyła się 
w tut. sądzie wojskowym przy ul. Montelur/ch 
rozprawa pczeciw szer^jw.&om: Janowi Oyra 
nowi lat 23, Kacrol1 bwi Majcie, lat 22 i Jamowi 
Chyżemu, lat 22, odbywanym służb© wojsko­
wą w zakł: dzie mundurów ,m w Bielsku, a 
oskarżonym o to, że w styczniu b. r. ">kradl: 
z magaz; mi tamtejszego 12 prześcieradeł 
i 8 sienników, łącznej wartości 19.000 Mk. Kra 
dz;eży dor»uśviili saę w tan soosóh, że w nocy 
dostał sie na dadi magazynu i wyjęli da­
chówki, pcarem otwfuem dostali słe ao ma- 
gai vnn.

Po prz oprowadzonej rozprawie, zapadł wy­
rok, skazujący wsz/Btkich t skarżonych na mo­
cy ustawy z dnia 1 siormmia 1920 r., n a  k a ­
rę  ś m i e r c i  pr Łez  F o u s t r z  e ła r .ie

Trybuna' nrzedstawiił skażamWb. do łaski Na­
czelnika państwa

PRZE-IECKANK PRZE" WÓZ. Wcroraj na Za­
błocki w Podgórzu przejechany został przez wóz 
rolnik Jan Szarv. Koła wozu norandr nieszczę­
śliwemu cala praedraurę i zmiażdżyły mr Dalie 
u lewej ręki. Pogotowie rał”nkowu, po opatrze­
niu, juzewiozło ofis : TTrpadki do szpitala

STAN ATMOSFERY: Pogoda w całej ‘“lurople 
pozostawała poć .rpływem głębokiej ^opreeyi, 
wolno przesuwającej się z nac morzt Północnego 
w kierunku wschodnim. vV oraja h, ogamięrych 
tym układem (Francyi, Belgii, Holawte ; Angliil, 
utrzymywała wię pochmurna i dżdżysta pogoóa. 
W Polsce natomiast przewaiaio zachmurzenit 
zirienne, oiejscami zaś nowwano opady (War­
szawa, Łódź).

Temperatury w godzinach popołtM 'dowv )h wa 
hi ły się w granicach od 9 (Łódź) do Ift stoi/ni 
(W irszawa, biabi tokj.

Kraków Sb : Ciśnienie 762.1, temp latnra Ą -9 & , 
m?ximum fl2.0, minoaum -j 5.9; ,'pad. 0.4; sum 
nieba: pochmurno.

P r o g n o z a  na ezw t.rt.ok . Pogoda zmien­
na iniejroami opady, temperal ara bez większych

zmian, umiarkowane wiatry w kierunku południo-t 
wym.

Z Polski I ze iwiata.
WIEC W SPRAWIE JAWORZYNY, zwoła­

ny przez miejscowe stowarzyszenia, odbył się 
w Zakopanem w dniu 23 b. m. Tłumne zebr** 
nie zagaił Jan Fęksa, asesor gminy, zaznacza­
jąc, iż Zakopane bacznie śledzi przebieg roko> 
wań o Jaworzynę, k+ón. musi" powrocie da 
Polski. Po rrferacie Dra Gabryszewskiego, 
uchwalono rcaolucyę, w której zebrani wzywa­
ją jeszcze raz Sejm, aby tez  poprzedniego za- 
latv ięma s w a ry  joworayńckiej w myśl żądań 
polskich, objawionych nieiokrołnie w całej 
Rzeczypospolitej uenwatami wieców obywa- 
tdiskieb i  reprraentacyi samorzrdowycli — nia 
ratyfil :ował układu i  repubJką >zesko-sło- 
wacką.

KATASTROFA W  SOSNOWIECKIEJ KO­
PALNI WĘGLA W ubi sgią sobotę, około po­
łudnia, wydarzyła się w ko-jialni „Wiktor1* 
w Sosnowcu katastrofa, której ofiarą padło 
pięcii. guruków zabitych i czterech bardzo cię­
żko rannych Przyczyną katastrofy było podo­
bne nioostreźnt, onebodzemie się z materyałami 
wybuchowymi.

UTNIt TUR SOSNKOWSKI OBSZARNIKIEM. 
„Dana. Ncuste Nachnckitra’” podają następu­
jącą notatkę: „Gem. Sosnkowski nabył za po­
średnictwem Okręgowego Urzędu ziemskiego 
w Ponnaniu kilka majątków w powiecie bukow­
skim, którr należały do gospodarza Beyme^o, 
Są bo mianowicie majątki: Zielińsko, Ruda i Ja- 
strzębnik, miorzące razem 10.000 mórg po- 
wierz'lłi v ”.

G DYREKTfJRĘ TEATRU LUBELSKIEGO
n a przy^zhr sezon ubtega się cały szereg kan­
dydatów, ł tych, jako najpoważniejszych wy­
mienia prasa- p. Rrchłowekicgo, byłego dyrek­
tora teatru w Wilnie, oraz p. Grcdnickiego, 
dotychczasowego dyrektora tearru lunelsdego.

BIBLIOTFKA Dl A ROBOTNIKÓW KOLE­
JOWYCH W GDAŃSKU. Z Gdańska doroszą 
nam: W sobotę dnia 22 b. m. odbyła się w pię­
knie udekorowanej sali posiedzeń tut. dyrek- 
cyi komjowej uroczysiość ol warcia i poświece­
nia bibltoteki i czytelni d 'a  pracowników kolo- 
i owych imienia Hour^ka Sienkiewicza Po Mszy 
św. w kościele św. Józefa, podczas której śpie­
wał chór Tow. śpiewackiego „Cecylia”,- zebrało 
się we wspomnianej sal. posierrzeń przeszło 
1200 ucz jstmików. Po poświęceniu biolioteki 

i czytelni, założonej przy pomocy ofiarności 
jprywatnej, przez pomo-ski Komitet oświato­
wy, przemawiali; pro'. St. Kowalski z Ostro­
wa ,prezes dyrekcyi ko^jowej Tadeusz Czar­
nowski, radca Zajas z Warszawy imieniem 
mintetra kolei, admirał Borowski imieniem 
polskich członków Rady portowej, poseł gdań­
skiego sejmu Budzyński, zastępcy: generalne­
go komisarza pofcktej poczty, dyrekcyi po­
znańskiej, oraz delegaci prawie wszystkich 
potekłeh towarzystw w Gdańsku. Uroczystość 
zakończyły prodrKcye wakoln- Tow. Spiewac- 
lciego „Moniuszko”. Nowe o.wairta biblioteką 
liczy blisko 1600 dz!eł oprawnych.

W SPRAWIE REFORMY KALENDARZA.! 
Uczony niemiecki Herma® Reso z Goslaru, pi o- 
joktodawca czasu leroniego w Niemczech, w ^ 
zwany został przez pewna grupę profesorów 
unlw ?r3ytecł ich do zajęcra się sprawą reformy 
kalendarza gregorya-ńskiego, wzgiędn>e juliań­
skiego. Rese pusiuchał tego wezwania i opra­
cował wraz z meteorologiem niemieckiego ob- 
serwataryum, Drem Kdppeaem, projekt refor­
my kai-mdar^owi j.

Logekt ton — jak domoe. ^edim er Tage- 
bJat” — opiera się aa czterech następujących 
punktach:

1. Rok zo^oarie podzi słony na 4 kwartały. 
Ucząc© każdy dni 91 (13 iyapdni po 7 dni), co! 
daje 364 dni. Dniem 356-tym jest 31 grudni 
Sylwester,

2. Dzień 1 stycznia przypadać ma zawsze n a’ 
niedzielę. Każdy pierwwzj miesujc w kwartał3 
będzie liczył 31 dci- dwa ra i nastanie będąj 
miały po dni 80.

Socyalista o konkordacie.
Piszą nam z miasta:
Soeyałistyczny szampion antyklerykalizmu, 

poseł Czapifiski, urządza obecnie po Polsce 
tournee z odczytem o konkordacie. P. Czapiń­
ski me wie wprawdzie, jakim będzie przy­
szły kofckordat Polski ze Stolicą św., znajdu­
je się on bowiem dopiero w stadyum przygo- 
towawczem, osłonietem ścisłą tajemnicą, ale 
mimo to żyw) wielkie obawy, ie  rząd p. Poni­
kowskiego (powołany do władzy dzięki po­
parciu socjalistów), „zaprzeda Polskę w nie- 
welę najbardziej niebezpiecznemu czynnikowi*1- 
Z tego powodu p. Czapiński przeezrtawszy kil­
ka broszur i pism autorów katolickich, uświa­
damia swych towarzyszy o  nicberpieci--óstwie, 
jakie Polsce grozi.

Odczyt wygłoszony w poniedziałek w Sta­
rym Teatrze w Krakowie, zgromadził roeże do 
800 słuchaczy. Publiczność nieśooyałistyczna 
słusatiie zignorowała występ p, Czapińałtiego. 
Sam odczyt był kompiiacyą płytkich wnio­
sków i uogólnień. Nie mając pojęcia o ducha 
i istocie katoLieyraiu, prelegent cytował po­
szczególne zdania z piwu różnej wartości i ró­
żnych- opwk i wywnioskował ku uciesze e,rych 
Bwclenników, że Kościół zawsze i wszędzie 
dążył i dążyć będzie do opanowania państwa, 
że „upadły jyszystkie państwa, których do­
tknęła ręka Kościoła11, że Watykan był za­
wsze wrogiem Polski, że ^Watykan oćkaawa 
Polsce prawa zawierania traktatów11 (wniosek 
ton wysnuł p weł z jakiegoś z łania w arty­
kule kg. Urbana, co świadczy dowodnie o po ­
ziomie całego odczytu), że Stolica św. chce 
R 36 yi Oiłstąpić Gałicyę Wsch. (ten w macek 
wysnuł znowu z jakiegoś artykułu „Czasu11), 
że ,,osTatni zjazd katolicki w Warszawie był 
arakiem na państwo polskie11 i że tam ks. arcy­
biskup Teodorowie/, wolał: „obaloną być wńi- 
na konslytucya polska11, — że Kośoiół jest 
witfciiejti demokraeyj, sprawiedliwości społecz­
nej i oświaty, że jego etyka jest potworną 
(wniosek ten wysnuł z jakiejś broszurki o d ra ­
bio, nieznanego antora), że Kościół sprzyja 
wojnte i żc należy wobec tego w konkorda­
cie przeprowadzić:

Niszuh-f.ną szkołę, upaństwowienie Semina- 
ryów <7ui-liowuych, oddzielenie fakidretów teo­
logicznych ud uniwersytetów, konfiskatę ma­
jątków kościelnych, a na razie ich inwenta­
ryzacje, nominacyę biskupów, kanoników 
i proboszczów przez państwo, sądownictwo 
państwowe i i i  duchowieństwem (prelegent 
ińe wic, że ono e-ldawna wszędzie istnieje), 
jaitąś snecyalną przysięgę dla biskupów, pra­
wo rządu zatwierdzania rozporządzeń bisku- 
pieli rewizyę personalną episkopatu („by usu­
nąć takich szkodników', jak Tuodorc wici‘% 
zniesienie klasztorów w pierwszym rzędzie kon- 
tetrrphcyjnyeh, kotTrolę nad amboną, wyjęcie 
małżeństwa z pod konkordatu. Ostatecznym 
zaś celem P. P. S jest rozdział kościoła od 
Państwa.

W dyskusyi nad bajdami p. C-zapiń kiego 
zgłosił się do głosu jodynie p. Wacław Anto­
niewicz, który poduocząc koniec znośó zawar­
cia konkordatu, wskazał na to, że w średnich 
wiekach w istocie Kościół stał ponad pań­
stwem, ale gdy w XVI. wieku wskutek re- 
espeyi prawa rzymskiego przyjęła się idea 
WMechwtadztwa państwa, to konkordat etał się 
fconioczn ością, jako umowa zawarta między 
dwiema potęgami, Kośeiołem i państwem, 
urnowa konieczna teraz dla Polski w cela za­
pewnienia jej spokoju religijnego, oraz jako 
podstawa do uzyskania poparcia Polski przez 
Rzym w polityce zewnętiznej. Dotąd.panują 
w tej dziedzinie nieuregulowane stcauuki i re­
zultatem tego jest, że Niemcy, choć w więk­
szości protestanckie, lepiej zabiegają o swoje 
interesy u Stolicy św., niż naród pelcki, w ca­
łości katolicki. Śmieszne są obawy, jakoby 
sprawa Gałicyi wschodniej była zagrożona 
przez spisek (!) Rzymu z Berlinem. Dalej wska­
zywał p. Antoniewicz, że dążenie do nawróce­
nia Rosy i na katolicyzm jest noszom (?) dzie-

Ukraińcy a nawrócenie Resyr
Czy jednak przyjaciele nasi z nad SeFiwa»y się 

pie łudzą?

IV. Pomijając jednak nawet niepewność, czv 
Unia galicyjska ma dość moralnej siły, potrze­
bnej do ajpostołowaaiia w Rosyi, należę- konie­
cznie zwrócić uwagę na okoliczność, o której 
sw.ołennicy tezy tu omawianej zazwyczaj za- 
pOT.,inają, na stronę mianowicie polityczną 
ewentualnej misyi ukraińskiej.

Jeet rzeczą jasną, że sprąwa, apustolvwania 
rclgtjneyo- w Rosyi łea. też swoją stronę poli­
tyczną i z tego głównie powodu odmawia się 
sąłoteosci do apostołowania w Rosyi Polakom. 
Czy jednak ta  sama przeszkoda, a  mude na­
wet w stopniu uyżsaym. nie zajdzie na wypa­
dek apostołowania ukraińskiego? (U-o pytanie 
które już dzisiaj w odpowiedniej mierze może 
być wyjaśnione,

Przedewszystkiem stwierdzić należy, ie  unici 
galicyjscy, Ukraińcy, choć żalą się ustawicznie 
przed całym światem na ucisk Polaków i na 
niewolę, w jakiej rzekomo pozostają, mają. je­
dnak wielkie aspiracre polityczne, a  ptćba 
ich rządów W Galicył#w czasie zimy 1918/19 
aż nazbyt wiele dała dow-odów, że umieją być 
w śtosunka do ludności spokojnej prawdziwy­
mi tj ranami, skrajnio nietolcrantnyitrt i nielibe- 
ralnymi

Ktoby tylko słyszał ’’ch żałoby, a  nie zniłby 
ich z bliska i z bezpośredniego doświadczenia, 
mógłby ich uważać za bardzo nieszczęśliwe 
ofiary zachłanności i iinperyalkmn polskiego: 
kto jednak miał sposobność zetknąć się z ich 
rządami, przyzna, że rządy polskie w porówna­
niu z ich rządami muszą się nazwać .Jotą wol­

nością. U podstaw nienawiści Rusinów galicyj­
skich do Polaków nie leżą jakieś krzj widy rze­
czywiste lub ucisk, lecz po części dawna tara- 
dycya, którą .wszczepił rząd obcy, żywiołowi 
polskiemu niechętny i która następnie przeszła 
z ojców na synów, w głównej zaś mierze wy­
sokie aspiracye polityczno Rusinów galicyj­
skich. RuMni chcieliby tu  rząd ać i wami tylko, 
ignorując sh szne historyerae i  kmo prawa 
Peńaków do tej Części dawnej Polski

Leca Ufer&ińcy i i-ch aspiracye polityczno ko­
lidują nietylko z Polakami, kolidują one ró­
wnież i to  nawet w większej mierze, z racyą 
^canu Rosiran. Rusim galicyjscy, ale także Ru- 
sini z właściwej dawnej Ukrainy, roszczą sobie 
pretensye do całej niemal południowej Rosyi 
i preteuaye te 8ą Łiezajwcdnie słusaniejsze, niż 
pretemsye do wschodniej Małopolski. Ale kwe­
sty* słuszności ozy niesłuszność5 tych preten­
s j i  może nam być na tem miejscu obojętną, 
(■hcę tylko stwieidz ó, że między Rosyanami 
a  Ukraińcami zachodzi również przeezkoda po- 
styczna I to  bardzo silna. Jeśli w dziennikach 
i pismach ukraińskich w Galicyi wschodniej 
więcej się przejawia nienawiści do Polaków, 
niż do Rcayan, to  dlatego tylko, że tutaj 
w Galicyi wschodniej Rosmi uioli j mają wol­
ność i mogą krzyczeć, a w Rosy: trudniej, bo 
wolności nie mieli i  nie anają, i ponieważ 
w Galicyi byli przeciw Polakom przes czynniki 
zagraniczne stale nastrajani. W rzeczywistości 
państwo ukraińskie, do którego Rusini preten­
dują, barebiej zagraża wielkiej Rosyi, niż Pol­
ska i dlatego koiizya między Rosvą a Ukrainą 
musi być większą, niż między Rosyą a Polską, 
chyba że Rusini z nienawiści do Polaków wy­
m k n ą  się swojej niezależności w Ro6yi i zoo- 
Iidaryzują 6ię z rządem rosyjskim.

Nie można nastennie nie w.dzieć, że dla

Ukraińców na drodze Ich linii połitw-nej ubraa 
dek ich uDicki sumowi jeden z najpotężniej­
szych “a>vnników.

Unia w jróżnh Ukraińców od Ros. an. Unia 
wj różnia ich też od Poiakow, jt»t zaś wiąza­
dłom, które ich samych wiąże przedewszysit- 
kiem między sobą. Zwracał uwagę na to  zna­
czenie polityczne Uom dla Ukraińców prof. 
Smolka, zwróció uwagę na to wypadało i na 
tem miejscu. Ukraińcy pracując dla Unii w Ro­
syi, nraoowaljjfey przedewszystkiem dla swoich 
aspiracyi poLtycznych, zwłaszcza, te  może ni­
gdzie obrządek i formy reJigi.ine zewnętrzne 
tak uę nie i -przęgły z ży<aem n^rodoweu. i po- 
litycwiem, jak właśnie u ULnuńców. Nie zapo­
minajmy nadto, że kler unicki w Galicyi jest 
mocno wpraągmięty w politykę narodową. Były 
przykłady, że nawet księża niezawodnie szcze­
rze do Unii przywiązani, występowali przeciw 
Polakom, juóząc i kłamiąc, dlatego tylko, że 
nienawiść ich polityczna do Polaków p rz e w a ­
żała nad uczuciem wiary katolickiej. Kler 
ukraiński jest nie od dziś w sposób szczegól­
niejszy wciągnięty w, politykę. Nasa ks. Luto­
sławski z  pewnością nie może liczyć na ogólne 
uznanie ze strony księży poiskich i lwowska 
„Gazeta koóc.11 już k T  akrotaie daia temu wy­
raz i to  nawet w artykule z pod pióra bezpo­
średniego jego k<iegi sejmowego, ks. Lubel­
skiego. Czy widział kto j  dnafr kiedy, aby 
ksiądz ukraiński krę tykował gdzie di alalncść 
polityczną swego konfratr^, z wyjątkiem jeśli 
szło o przedstawiciel: partyi starom-'dej?
A Beż w dzwUJnośc5 politycznej księży Ukraiń­
ców było raeczy godnych pcłępićnia ze wzglę­
du na ogólną uczciwość chrzcSbiji ńpką i zasa­
dy, które zaleca Kościół katolicki?

K l e r  u n i c k i  w Galicyi wschodniej jest 
z a n a d t o  j ^ p i ą g n i ę t y  W5 p o l i t y k ę

s w e g o  n a r o d u  i  w swej robocie nb.dośc 
przebiena w środkach i diatogo wyBuwa snę ta ­
kże z tej strony poważna trudność co do sku­
teczności ewentualnego apostołowania tego 
kleru w Rosyi. Juśli bowiem polityka Ukraiń­
ców, o ile zechce być szcz srą i kooseki.wtna, 
musi się zwiacać przeciw Rosyi, a  kler unicki 
z Galicyi wschodniej w tej polityce ukraińskiej 
stanowi niemal czynnik podstawowy to j a t  
Rosjanie będą przyjmować ewentualnych 
stołów z Galicyi, niusąoych im unię ukraińską?

Polityka narodowa, nie przekonania religij­
no, wywołuje nieporozumienie międzj, klerem 
unickim - a łacińskim we wschodniej Małopoł- 
sce. między Rusinami galicyjskim a Polakami: 
czyż można uiwierryć. że nie powstanie jaszcze 
większa przepaść między Ukraińcami a  Roera* 
nami, gdy zaczną działać w Roeyi nac; "omaliścł 
uniccy z Galicyi?

Hustracyą tego, co się może dziać w Rosyi, 
gdyby tam rozpoczęli propagandę unici gali­
cyjscy, mieliśmy na csooie ks metropolity 
Szeptyckiego z eias 3w inwazyi rosyjskiej.

Ks. metropolita S/eptycki jest niezat/odLi* 
Wdywiduałreśdą baidzo wybitną i ma wyjąt­
kowo dużo danych, aby oddać nienospoIUa 
usługi sprawie Kościoła i Chrystusa, a le  w; 
radki i stanowisko głowj unitów w Galicyi 
wysunęły gc na naczelne staaow sko polity­
czne i uwikłały go w walkę z narodowością 
polską, z czego oczywiście sprawę Boża f Ko- 
śoioła katolick;ego zysku nie odnoś Polacy, 
jeśli przeciw niemu występują, to nie w ysy­
pują przeciw metropolicie, lecz przeciw r, wiazia-- 
nej głowie obozu ukraińskiego, który to  o*h5ł 
wobec Polaków m? tylko jedno uczucie — 
uczucie ślepej nienawiści Usługi, jakie oddał 
ś. p. Tadeusz Ru to  w ski ks. metropolicie na wy­
gnaniu w RoeyL .wyplunie oo niego powozu

miejskiego i powitanie go, gdy wracał % Rosy! 
do Lwowa, nąbepicj śwcadozą, że niema mowy
0 jakiejś ślepej ni< nawiścł dc osoby ks- metro­
polity u  Polaków, jeet tyiku zal, że ks metro­
polita winienby ińatwiać zgodę Rusinów z Po, 
lakami, a  usiłowań jago w tym kierunfcu spo< 
łeczeństi n  polskie nieetetj nic widzi.

(fcói podobne wzg’ady polityczne byte po- 
wodeón, 4e go Rosjranae wą iwieóli ze ^wowaj
1 więzili w Rcay*

Ks. metropolita dzięld sw. 'ar osobistym w . 
nrukoiii miał i nm szeroki-; stosunki i wpiywy 
i używa ich w wi śkioj mierze w interesie po­
litycznym UKraińcuw Mia. czucie z propagan­
dą Katelicką i unicką w Roeyi, am miał też 
stosunki z austryad.in’ nasfępc? tronu i  czy to 
wprost, czy przez ks. Maksa Saskiego, popierał 
usilnh pohtijikę ukramską. Opinia polska do­
myślała się, że w otoczeniu ta. metropolity 
kuły się plany, k*tóre szły w świat i wysuwały 
przedawszystkieni unitów galicyjskicn. a oskar­
żały Polaków. Może w tern było wiele prze­
sądu-, może także inn; uTOgowie urabiali nam 
mcKOrzystną oj. mię zagranicą, aie istniały po­
wody, dlr których tego lodzajc domysły wy­
dawały się uzaeadnionemi.

Niewątpliwie ta rola polityczna ks. metropo­
lity jako przedstawiciela polityki ukraińskiej* 
nie była nieznaną Rosj anom i dlatego wkrótce 
po zajęciu Lwowa wywieźli go w głąb Rosyi, 
a w nufMzkaajin jego. przeprowadzoaK doaładną 
rowfeyę choć pozostawili w spokoju biskupa 
stanisławowskiego i przem ysk^o. Naturaiiie 
rola polityczna ks. metropoUty w obozie U k ra iń ­
ców nde usprawiedliwia wcale gwałtu, dokona­
nego na jego osobie przez Moskali, alt wska­
zuje, na jakie kolizye mogioby się narazić apo-; 
stołowanie w Rosyi, gdyby się je oddało uni-j 
tom galicyjskim Ks. Szydełski,
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8. Dzień Sylwestra, a także dzień przestę­
pny^ w roku przestępnym), przypadający na 31' 
czerwca, nie otrzymają przydział u do którego­
kolwiek tygodnia.

4. W i e l k ą  N i e d z i e l ę  p r z e k ł a d a  
ma d.z.ie.ń 8 k.w.i.e,t,n,ia, co odpowiada, mię­
dzy inneini, życzeniom, wyrażonym przez zjazd 
proboszczów niemieckich, który odbył się w ro­
ku 191C. Zielone Święta będą przypadały na 
dzień 2fl maja. Boże Narodzenie, podobnie jak 
Nowy Rok, przypadać będzie stało na niedzielę.

Z® spraw wojskowych;
NOWY DOWÓDCA OBOZU WAROWNEGO 

W KRAKOWIE. Jak  się dowiadujemy, z dniem 
1 maja b. i. dowództwo obozu warownego obej­
mie w Krakowie pułkownik Józef B e c k e r  
i  20 p. P- Przyszły dowódca O. W. odbywał 
służbę w 20 p. p. austryackim, a podczas prze­
wrotu w i. 1918 zaprzysiągł na froncie siedmio­
grodzkim 1X3 pułk piechoty na wierność pań­
stw a polskiemu i pułk tea przyprowadził do 
Krakowa.

Mkp. na fundusz pensyjny dla urzędników, 
z reszty zaś przeznaczyć 24,500.000 Mkp. 
na dywidendę dla akcyonaryusay, którą wy­
płacać się będzie w wysokości 50% od. no­
minalnej wartości akcyi. Za owocną pracę 
dla dobra Towanzystwa, wyrażoną nie tyle 
dotychczasowymi zyskami, ile intenzywno- 
ścią prac, stanowiących silne podwaliny dla 
dalszego rozkwitu Towarzystwa, Walne 
Zgromadzanie uchwaliło jednomyślnie wyra 
zić podziękowanie Dyrekcyi z Naczdnym 
Dyrektorem, ini» Mairyaaiem Szydłowskim 
aa czele.

W tymże dniu odbyło eię pociedzomo Ra- 
dv Zawiadowczej, na którern obradowano 
mid poruszoną na Wałneau Zgromadzeniu 
kwestyą powiększenia kapitału w związku 
z przyłączeniom do Polski Górnego Śląska,

Sairisśsmtaiła | keeroeflolly.
„MODERNISTYCZNY JUDAIZM*', odczyt p. 

Rosenberga w Akad. Oddziale Tow. Rozwój, od-
będzie się dzisiaj o £odz. 7 wieczorem w sali Ra- 
dy Pow. przy ul. Pi jarskiej 1. Wstęp dlą^ człon- 
kó w Ak. Oddz. i wprowadzonych gości.

HELENA GREEN, fenomenalna mezzosoprani- 
stiew, wystąpi gościnnie tylko dwukrotnie w ope­
rze krakowskiej w piątek 28 i w sobotę 29 b. m. 
w operach „Carmen" w partyi tytułowej i „Tru­
badur" w partyi Alzucewy.

WYSTĘP OLGI DESMONT, zapowiedziany na 
dzień 29 b. m. w teatrze miejskim, z powodu prze­
dłużającej sio choroby artystki, przełożony zosta- 
1* na drugą połowę maja.

EGOM PF.TRI wystąpi u nas z koncertem 7-go 
maja h, r

STOWARZYSZENIE POLSKI LEGION urzą­
dza nadzwyczajne W3lne zgromadzenie 30 b. m. 

jjprzy uL Andrzeja Potockiego 1. 18, w budynku 
masarzy } rzeżników, o godz. 4 po południu.

n ad zw . w a l n e  z g ro m a d z e n ie  ZWIĄ­
ZKU OFICERÓW W. P„ zwolnionych z czynni'j 

województwa krak., odbędzie się dzisiaj, 
z ‘ b. m., o godz. 7 wiecz. W Kasynie oficerskiem 
J P l  u.b Zyblikiewicza 1. 1. Porządek dzienny 
®noircuje: odczytanie protokołu z ostatniego zgro­
madzenia, postulaty zdemobilizowanych oficerów, 

wnioski i interpelacjo.

Wiadomości kościelne.
P y t a n ie  i  w y k ł a d  p is m a  ś w . P o

ptzorwie świątermej rozpoczną się na powrót 
Bai+j Czyl-ania  Pisma św. w kościele św. 
. « y , w piątek dnia 28 b. m. W ten dzień

kie następne piątki, aż do końca czer- 
godz. 6 i pół do 7 i pół wieczorem 

Jan V ^^*4 i objaśniać święte Ewangelie: ks. 
Bki T y ^ ^ ^ w s k i  T. J. i ks. Maryan Horaw- 
_ . ' . Wszystkich miłośników Słowa Bożego

1 WliR-ek kapłanów dyocezyi krak. o licz- 
^ ic ,i etnictw© w tych czytaniach i wykła-

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
cegiełki wawelskie ufundowali: 2402-gą

S E feS * ™ ?® ?* *  nafŁ  »Tepe*e« w Targoiri- f r f / ; ,  * Ł erpua  ofjęerekj h  Ł  iirtyiewyi Po­
lowej, Lwów; urzędnicy fabryki porcelany
w Ćmielowie; 2405-tą Jan hr. Drohojowski \ v Ha-

płacając po 30.000 Mk. za ce­
giełkę. Po zatem złożyli: I. K., były porucznik 
■W. P., na koszta cokołu pomnika Kościuszki na 
iWawelu 1000 Ml:., a firma „Hermes", biuro spe­
dycyjne, 1000 Mk.; Schelerówna Julia 6000 Mk.; 
bfieerowie 6 p. ark poi. we Lwowie 5000 Mk. — na 
te°le odnowienia Zamku.

rtP^ŚWIĘCENIE i  o tw a r c ie  zakła d u
**ł*OJ6W DAMSKICH Józefa Kumali przy ul. 
^  tepaii&kiej 1. 11, odbędzie się w niedzielę 30 

°, K°dz. 11.30 przed południem. Poświęcania 
na ks. M. Kuznowicz T. J.

% teatrów krakowskich.
I>.4S].TE a t r u  J. SŁOWACKIEGO komunikują: 

P? raz przedostatni, a ostatni dla szerszej 
wsknt/u0ści. frakcyjny „Gaz" Kaisera, który, 
sza Sb wyjazdu p. Adwentowicza, schodzi z afi- 
•fcieen ,;Dziwna ulica" K. A. Czyżow-
„Nowv fi Początkująca cykl przedstawień p t. 
dy.;,, I  ?ramat". Jeiłną z najbliższych nowości bę- 
cy; f^Btna, pełna humoru i ironicznej obserwa- 

„ °oiedya autora „Czystego interesu",’ Stef. 
7 „Gezy księżniczki Fathmy .

®ż»art u „NOWOŚCI" komunikują: Dziś, we 
la z | * i  „Dziewczę z HoJandyi", w piątek „Lo- 
„N0w •'o.^inowa". W sobotę rozpoczyna w teatrze 
Szwpą0'?/1'1 występy gościnne znakomita artystka 
4eiach‘‘ » Gistedt. Gistedt wystąpi w „Nowo- 
rvJtuie tr/-ybi'ot,nie, a w dniach jej występu dy- 

°perc3tką znany i znakomity kapelmistrz. 
Iłi" Górzyń&kL

teatru u=«i tak i .  BhuraeStegą,
SltoŁ^m V  b- m-: ”Gaz“ J - Kamera.4tek 2 |  h. m.: „Gaz" J .  Kaizera.

Miejski teatr: Opera i Operetka.
.Czwartek 27 b. m.: „Amor w śniegu".

Repertuar „Nowości*.
Czwartek 27 b. m.: „Dziewczę z Hołandyi". 
Piątek 28 b. n».: „Lola z Ludwin owa".

Walie Zgromadzenie „Tepege”.
W dniu 20 b. m. odbyło się w Krakowie 

doroczne Walno Zgromadzenie akcyonaryu- 
ftzy Towarzystwa dla Przedsiębiorstw Gór- 
*dcayeh „TEPEGE" S. A. pod przewodni- 
c twem prezesa Rady Zawiadowczej Towa- 
*^ystwa, p. Tadeusza Filippiego.

Po przedłożeniu przllz Zarząd sprawozda­
ją3' i bilansu za rok gospodarczy 1921, któ- 
J'i zostały jednomyślnie przez zebranych 
rT^Tjęte, oraz po aprobowaniu aprawozdar 

|* Komisy! Rewizyjnej, Walne Zgromadzę- 
uchwaliło w następujący sposób roedzie- 

iW ^ysk Towaraystwa za mlc 1921
l l 0 r WOeia ^^,190.290.48 Mkp; przelewając 
y * c_zy;Jogo zysiku dla fnndusizu rozerwo- 
dla R pozostałej kw oty na tantyemy

«aay  Zawiadowczej, wydzielić 4.000.000

co otwiera przed przemwslcm i handlem pol­
skim nowe poważne zadania i perspektywy. 
Rada Zawiad owcza stwierdziła, ifr kapitał 
obecny, obegmujbcy 105,000.000 Mkp. ka­
pitału akcyjnego i 409.000.000 Mkp. fundu­
szów rezerwowych, wystarcza na roałizacyę 
programu pracy w dotychczasowym zakre­
sie, przewiduje jednak a chwilą objęcia, 
Górnego Śląska rozszerzenio tamże działal­
ności Towarzystwa, zapoczątkowanej już 
zresztą przez zakupno kilku óbjektów prze­
mysłowych i w tym celu zamierza w stoso­
wnym czasie wystąpić z wnioskiem, powięk­
szenia odpowiednio kapitału akcyjnego przy 
zachowaniu, jak dotychczas, ezjTłto polskie­
go charakteru Towarzystwa.

Vfysłar.nik Hi. M iędzynarodów ki p rz ed

Wczoraj rozpoezęła się przed krakowską łar 
wą przysięgłych rozprawa przeciwko 28-let-nie- 
mu K a r o l o w i  T e i c h o w i ,  studentowi 
uuiw. praskiego, oskarżonemu o zbrodnię zdra­
dy głównej.

Wedle aktu oskarżenia, polieya w  Krakowie, 
czyniąc poszukiwania za wspólnikami zamachu 
aa Naczelnika Państwa we Lwowie, napotkała 
w dn. 26 wraeśnia 1921 w mieszkaniu Michała 
Kruka przy ul. Podzamcze 20 obcego mężety^ 
znę, który się podawał za Karola Teicha z Czo- 
chosło.vacyi. Zapytany o cel swego przybycia 
do Krakowa oświadczył, że jest studentem 
praw na uniw. praskim, a zarazem kupcem 
f źe do Polski przyjechał celem zwiedzenia Tar­
gów. wschodnich we Lwowie,

Miaya Teicha w Polsce.
Indagowany na policyi Teńch przyznał się, 

że od dwóch lat jest członkiem czesko-slowa- 
ckiej organizacji komunistycznej tak jawnej, 
jak i konspiracyjnej i że jeszcze za czasów 
austiyackich hołdował zasadom skrajnym. Do­
dał, że gTupy takich konspiracyjnych członków 
znajdują się w każdym większym ośrodku prze- 
in; słowym Czech i że na czele ruchu konspi­
racyjnego w Czechach stoi członek parlamentu 
czeskiego Dr S u k r a ł ,  a  na Rusi Przykarpa- 
elriej adw. Dr G a t t y .

Pierwszy »wój pobyt w Polsce w r. 1920 tłó- 
maczy Tew h poleceniem daiieiu mu przez „Ko- 
matet IU. Międzynarodówki na zadh. Europę", 
aby rosejrrał się w  działalności lwowskiej gru- 
pu komunistycznej oraz ahy zbadał wydatki 
poczynione przez tę organizacyę ze sumy 5 0 .0 0 0  
dolarów, nadesłanej na te cole z Ameryki. Kie. 
dy bowiem w r. 1920 podczas najazdu bolsze^ 
wickiego armia czerwona zajęła Stryj, wó­
wczas na dane hasło miał nastąpić w Polsce 
przewrót Armie konne sowieckie miały posu­
wać się w kierunku Karpat, aby zająć stację  
węzłową Stryj, a  równocześnie z tą  akcyą mia­
ły wystąpić zbrojne wojska ukraińskie i  wy­
wołać powstanie na Podkarpaciu. Lwowska 
grupa komunistyczna, stojąca w związku z po- 
dobńomi organizacyami na Pdkarpaeiu, otrzy­
mała wtedy z Wiednia owe 50.009 dolarów na 
cele agitacyjne. '

Toieh władający językami: polskim, ruskim, 
rosyjskim, węgierskim i nsemieddiu zajmował 
w partyi komunistycznej w. Pradze wybitne 
stanowisko 1 był spacyatoie używany do robo­
ty konspiracyjnej. Prowadza też przez dłuższy 
czas biuro prasowe w Wiedniu, a  ponieważ ta ­
kże w sprawach politycznych i organizacyj­
nych był biegły, przeto czeska partya komuni­
styczna przeznaczyła go do czynności w FIT. 
Międzynarodowe, która powierzyła mu referat 
ukraiński.

Wśród „Poale-syonfeWw’4.
Podczas swej 1-szej bytności w Krakowie 

w leoie 1920 r., Toich był w sprawach partyj­
nych w lokalu stowarzyszenia żydowskiego 
,j>oaie-Syon“ i  konferował tam z jednym 
z członków, aby się dowiedzieć, czy argani- 
zacya oświadczy się za przyłączeniem do III. 
Międzynarodówki.  ̂ W tymże bowiem rokn od­
byt się w Wiedniu międzynairodciwy kongres 
„Poale-syonietów", który ogromną większością 
uchwalił przyłączenie się do HI. Mlędzynaro. 
tłówkl.

Następnie Teich jeździł do Warszawy, Cze- 
chosłowacyi, Sztokholmu i w da. 23 września 
ub. r. zjawił się znowu w Krakowie. Stąd miał 
wyjechać do Przemyśla i Lwowa, czemu jednak 
na przeszkodzie stanęło aresztowanie go w mie­
szkaniu Kruka.

Na szerokim świecie.
W toku dalszego śledztwu, okazało się, że 

Teich w r. 1914 był oficerem rosyjskim. W roku 
1916 w czasie Organizowania się konnicy przy 
ukraińskich strzelcach • siczowych wstąpi* jako 
podporucznik do pułku siczowego, w którym 
służył do maja 1918 r. W okresie okupacyi 
Ukrainy przez Niemców podczas starcia armii 
bolszewickiej ł legionu czeskiego z wojskami 
auetryackiemi i momieekiem; przeszedł Teich 
ze swoim szwadronem do legionu czeskiego 
i wraz z nim cofnął się do okręgu dońskiego. 
Potem z legionem czeskim i do stronie bolsze­

wickiej brał udział w akcyi wojennej przeciw 
kontrrcwoiucyonistom pod Kazaniom, nad 
Wołgą i na Syberyi, gdzie spotkał polskie puł­
ki. Z tymi wobec odmiennych zapatrywań po­
litycznych nie mogli dojść do zgody i rozeszli 
się pod Irkuckiem. Następnie doszedłszy do 
Władywostoku, porzucił Teich swój szwadron, 
gdyż nie chciał walczyć przeciw bolszewikom 
i drogą morską przez Japonię, Tryęst dostał 
się z początkiem r. 1919 do Pragi. Tu wzięto 
go do czeskiego 28 p. p. i z nim walczył przeciw 
Węgrom, a  następnie Polsce. W tym czasie 
wzięto go do niewoli polskiej pod Cieszynem 
i był internowany w Dąbiu, skąd po 10-ciu 
dniach zbiegL Po zdemobflizowanau w wojsku 
czeskiom wstąpi! na uniwersytet w Pradze i na­
leżał do akademickiej ukraińskiej „Hromady". 

* * *
Na wczorajszej rozprawie zjawił się Teich 

elegancko ubrany, z czerwoną odznaką w bu­
tonierce. Za zapytania przewodniczącego i  pro­
kuratora cklje odpowiedzi bystre, operując je­
dnak samymi ogólnikami. Po odczytaniu aktu 
oskarżenia, zarzucającego Teichowi między in­
nymi szpiegostwo, obwiniony z widocznem pod­
nieceniem zaznaczył:

„Jestem rewolncyonistą, ale nigdy szpie­
giem".

Przyjazdy swoje do Polski tłómaczy Teich 
•poleeewami danemi mu co do udzielenia orga- 
nizaoyom komunistycznym praktycznych infor- 
macyi Na zapytanie przewodniczącego, jakiego 
rodzaju miały być to praktyczne informacye, 
odpowiada z uśmiechem:

„To jest partyjny sekret".
P o  pizesłuchaniu oskarżonego, który w zu­

pełności przyznaje się do działalności koinuni- 
stycznej i po zeznaniach świadków Kruka i je­
go córki, rozprawę odroczono de dzisiaj.

Przewodniczy s. s. o. Baczyński, wetują 
s. 8. o. Fedorowicz i Krauss, oskarża prok. So- 
zański, broni z urzędu adw. Dr Schaff.

Olbrzymia katastrofa kolejowa 
w Ropczycach.

(8 osób zabitych, 78 rannych).
Wczoraj rano rozeszły się w Krakowie wia­

domości o wielkiej katastrofie kolejowej, któ­
ra wydarzyła się między Rzeszowem a Krako­
wem. Wedle zasięgniętych przez nas wczoraj 
htfromaeyi katastrofa rozegrała się na stacyi 
kolejowej w Ropczycach. 0  godz. 6 rano wśród 
giętej mgły, p o c i ą g  t r a n r  p o r t  ow.y, 
w.i.oz.ą.c.y r . e k r u t ó w ,  w p a d ł  p o  p r z e -  
j o . ż d z i e  s y g n a ł u  n a  a to .j.ą c .y  n.a s .tsl- 
c .y i p o c i ą g  m i e s z a n y .  Skutki zderzenia 
okazały się straszne. Wśród spiętrzonych gru­
zów wagonów rozlegały się jęki rannych i ko­
nających ofiar katastrofy. Jak  dotąd zdołano 
ustalić, katastrofa pociągnęła za sobą śmierć 
8 osób; ponadto z pod gruzów wydobyto 19 
osób ciężko rannych i około 60 lżej kootiu- 
zyonowanych. Natyehmiast wyjechał na miej-, 
sce z Tamowa pociąg ratowniczy, który prze­
wiózł rannych do szpitala powszechnego w 
Tarnowie. Również z Dyrekcji krakowskiej 
wyjechała komisya, celem zbadania przyczyny
1 rozmiarów katastrofy.

W&kutdk zawalonych torów gruzami wago­
nów ruch pociągów tńeg! c h w i l o w e j  
p r  z e r w i e ,  wobec czego dwa poranne po­
ciągi ae Lwowa nadeszły do Krakowa z dwu- 
godzinnem. opóźnieniem.

Dy-ekcya kolejowa w Krakowie nadesłała 
nam wieczór komunikat nast. treści.* Wskutek 
przejechania sygnału wjazdowego najechał dziś 
o godz. 6 rano pociąg towarowy nr. 94 na 
pociąg mieszany nr. 301, stojący w stacyi Rop­
czycach Ośmiu podróżnych zabitych, 19 cięż­
ko rannych a 59 lekko rannych, w tem 16 cy­
wilnych, roezta rekruci.

Wszystkich rannych przewieziono pociągiem 
sanitarnym do Tamowa. Uszkodzenia uległy
2 parowozy i 16 wagonów. Przeszkoda dla ru­
chu pociągów usuniętą. Komisya dyrekcyjna 
pod przewodnictwem wiceprezesa D yrekcji inż. 
Gutkowskiego prowadzi dochodzenia na miej- 
scu. —

Jak  się w ostatniej chwili dowiadujemy, po- 
ciącr transportowy wiózł około 1400 rekrutów 
% okolic Tomaszowa. Pociąg mieszany, stojąr 
cy na stacyi Ropczyce, nadszedł prawie a  Tar­
nowa.

TELEGRAMY.
Komisja nierizysojisin. w zyw a ludność 

E. Siatka da spokoju.
Katowice. P. A. T. Komisya międzysojuszni­

cza w Onolu ogłasza następującą depeszę: 
Oddanie śląskiego obszaru Niemcom, wzglę­
dnie Polsce, w wykonaniu traktatu wersal­
skiego. jest już tjdkc kwestyą dni. Jtó z po­
czątkiem maja mają być powołani przez koml- 
syę międzysojuszniczą do Opola przedstawi­
ciele rządów polskiego 1 niemieckiego dla 
przygotowania przekazania administracji pu­
blicznej władzom polskim, ■ względnie niemie­
ckim.

Ten nadzwyczajny stan rzeczy usprawiedli­
wia nadzwyczajne zarządzenia. Elementom 
niespokojnym nie może być dana sposobność 
do zakłócerua spokoju publicznego. WszyBoy 
mieszkańcy tego kraju, którzy pragną spokoju, 
muszą bezwarunkowo porozumieć się w tym 
kierunku, aby utrzymać w karbach wszelką 
niecierpliwości. Niech ludność G. Śląska stara 
się zapanować nad sobą, niech strzeże swojego 
spokoju i swojej godności, aby komisyi między­
sojuszniczej umożiwić spokojne przekazanie 

władzy państwom zainteresowanym

Groźby m i r d e m  niimieekich.
i Katowice, P, A, T, Pracownicy, ekspozytury

„Głosu Śląskiego” w Gliwicach otrzymali list 
z wezwaniem do natychmiastowego opuszcze­
nia Gliwic, w przeciwnym razie /dosłowny 
tekst pisma) „stanie się z nimi to samo, co się 
stało z Dren. Styczyńskim7’. Listy te są pod­
pisane przez jakiś „Komitet wykonawczy”.

Katowice. P. A. T. Tutejszy Bank przemy­
słowców jest zmuszony^ zamknąć swoją filię 
wobec- ostatnich napadów na Pola­
ków. Urzędnicy, z powodu otrzymania listów 
z pogróżkami, nie chcieli przyjść do pracy. 
Równocześnie grozi niebezpieczeństwo napadu 
aa bank ze strony orgieszowców.

Katowice. P. A. T. Pisma polskie donoszą 
niepokojące wiadomości z powiatu opolskiego 
i  strze&cłrfego o napadacł orgieszowców na 
łmlność polską. Caiy szur eg osób otrzymał 
listy ł  pogróżkami, podpisane przez jaki; Ko­
mitet wykonawczy, z wezwaniem, aby opuścili 
swoje siedziby pod grozą śmierci.

stycznia 1922 rokn 17,543,900,000.000 rnbii pat 
pierowych w obiegu, źródła zaś prywatne po 
dają ich kwotę w wysokości 27,O0O,000,Q0O.OO0j 
czyli 27.000 miliardów.

Jak  wiadomo, rząd sowiecki zrabował, mniej 
więcej, połowę schowków bankowych. He gw 
tówki zawiera druga ich połowa — to wie!ki4 
pytanie. Prawdopodobnie sam rząd sowiecki 
niewiele na. nie rachuje, skoro pc wyczerpani* 
się zapasów złota, powziął decyzyę udania si( 
do Genui, aby tam wyłudzić od pańetw „bur* 
żuaeyjiych" pomoc finansową, która umoźłb 
wiłaby mu dalszą egzystenryę, bo „odbudowy 
Rosyi” jest dlań tylko pretekstem.

Fraa i i i r a  M  u Hieolet?
Berlin. (Ą. W.) ,J)eutsche Tageszeitung” 

jffzynosi seusacyiną wiadomość o rzdcomych 
zamiarach Francy! wkroczenia do Niemiec. 
Francuzi chcą wyzyskać zajścia genueńskie, 
oraz przypadający na 31 maja termin wypeł­
nienia przez Niemcy żądań komisyi reparacyj- 
nej. Gdyby obie te  sprawy nie zos/aiy rozwią­
zane w drodz© ugodowej, zamierzają Francuzi 
wkroczyć zbrojnie do Niemiec. Według planu 
pochodzącego jeszcze z maja roku zeszłego, 
wzięłoby udział w tej ekspedycyi około 12.000 
ludzi. Przy tej sposobności zamierzają rzeko­
mo Francuzi urzeczywistnić swoje daleko idą­
ce plany polityczne, a mianowicie oddzielić 
Niemejj północne od południowych, obsadzając 
WBrzburg. Wojska francuskie miałyby wkro­
czyć do Manheim, a następnie zająć Wiirz- 
burg, aby tym sposobem przeciąć linię kolejo­
wą z Niemiec północnych do Niemiec południo­
wych. Luźne oddziały wojska francuskiego 
miałyby się posunąć dalej na wschód w kie­
runku Norymbergii.

Równocześnie Czesi mieliby wkroczyć ze 
wschodu do Niemiec i ułatwić oddzielenie 
Niemiec północnych ud południowych. Mówią 
nawet podobno w tutejszych kołach miarodaj* 
nych o rzekomym zamiarze Francuzów obsa­
dzenia linii Wezery, a nawet Magdeburga 
i Hamburga, celem przeszkodzenia mobilizacyi 
niemieckiej.

H B
Genua, P A. T. (W B. K.) Po wczorajszej 

ponownej odpowiedzi rosyjskiej małe są widoki 
da rokowań z Rosyanami. Stanowisko Roeyaa 
f stanowisko reszty państw różni się dyame- 
roetralnie, tak, R nikt więcej nie uważa poro­
zumienia za możliwe. Oczekują, że nowe 
propozycye rzeczoznawców dolegaćya sowiecka 
nie odpowie odrazu, lecz zażąda opinał Moskwy. 
Prawdopodobnie narady w sprawie rosyjskiej 
będą odroczone m, kilka dni, a po nadejściu 
odpowiedzi s  Moskwy ecwlerdzi się, że są one 
bezowocna

Można naogół powiedzieć, że deiegacya ro­
syjska kładzie cały nacisk na pożyczkę pań­
stwową (nie jest to żadną miarą równoznaczne 
z kredytem zagranicznym). Jeżeli jednakie Ro­
sę h, pożyczki takiej nie otrzyma, to — oświad­
czył Cziczerin wobec dziennikapzv —- wszelkie 
rokowania będą bezowocne i * punktu widze­
nia Roeyan konfereneya będzie ukończona,

NIEMIECKI PESYMIZM CO DO KONFE- 
RENCYL

Eilwtjse. P. A. T. (Radio). W niemieckich 
sferach politycznych nie oczekują już żadnych 
praktycznych wyników lconferencyi. Kwestyą 
rosyjską uważają za beznadziejną. Deiegacya 
rosyjska oświadczyła, że żądania jej są mi­
nimalne. Propozycye sojuszników zmierzają do 
unieważnienia nacyonalizacyl l przywrócenia 
własności prywatnej, na to zaś rząd sowiecki 
zgodzić się nie może.

ZAMÓWIONA DELEGACYA KASZUBÓW.
Warszawa. (TeJ. wł.) Do Genui przybyła do- 

Itgacya rzekomo Kaszubów, która, złożyła kon­
ferencji protest, przeciwko „okupacji kury ta­
rza" pomorskiego.

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ;
Usposobienie środowego zebrania giełdowego 
było niejednolite. Tendeocya zniżkowa, rozpo 
częia wczoraj dia marki niemieckiej, utrzymy­
wała się i ca  dzkiejszem zebraniu wybitnie* 
dolary były nieco wyżej szacowane; zwyżkowa 
w obrotach kształtowała się tendeneya dl* 
korony czeskiej, silniejszą również była w przo 
kasach koropa austryack o-niemiecka. RucK 
przekarowy był niezbyt ożywiony.

Akcyaml baekowem5 i papierami lołracyjneK 
mi nie znać zainteresowania-

Na rynku akcyi przemysłowych, górniczy en 
i handlowych więcej byio ożywienia pod wzgięł 
dem ilości gatunków akcyi w obrocie, tra W  
akcye wszakże odnywały się przeważnie po 
kursach niezmienionych z małemi oseylacyamL 
Nabywano: Zidetiiewsla (zwyżkowo), Cegid- 
ski, Trzebinia żelazo, Siersza górnicza, P. T. Hn 
Polska Nafta, Parowozy, Automotor, Chodpj 
rów, Górka, Krakus.

Szacowania środowe wynosiły: dolary amef, 
3860 m,, dolary Kanad. 8600 m., funty szteri. 
16.800—16.900 m., franki szwajc. 735 ra*, firao* 
ki Łranc. 355 m., franki belg. 830 m., liry 205 
m., leje 25 m., korona szweds. 965 m„ koroua 
duńska 740 m., korona norw. 71« m_ korona 
czeska 76 m., korona węg. 4.50—5 nu. koron?: 
niem.-austi. 50 fen., flor. hołend. 1420 m., mar* 
ka niemiecka 14 m.

Przekazy: na Berlin 14.80 m., na Pragę 7&W 
m., na Wiedeń 51 i pół feniga

WYKAZ GIEŁDY W KRAKSIE
z dnia 2P kwiatnia 1922 r. l. tt

Wiadomości gospodarcze.
Ze spraw finasowych Rosyi sowieckiej.

Wedle danych, jakie podają publikacye so­
wieckiego „Naród. Komik wmieśziniej torgo- 
włi”, z a p a s y  z ł o t a  w Ro6yj wynosiły 
dnia 1 'listopada 1917 r. — 750 mdionów rubli. 
W niespełna cztery lata później, a nńauowicie 
dnia 19 wraeśnia 1921, równały się one tylko 
150 milionom, dnia 27 października tegoż ro­
ku — 134 milionom, dnia 11 listopada — 124 
milionom, dnia 29 listopada — 109 mSianom, 
dnia 20 grudnia — 99 milionom, dnia 24 gru- 
t o a  -«  82,100.00 rubli; dnia 6 stycznia

60’9G0-000 ruWł. dnia 20 stycznia 
35,420.000 rubli, a dnia 21 tegoż' mie­
siąca i roku 10,220.000 rubli.

Oprócz tego, posiada rząd sowiecki 8.690 ki­
logramów piatyny, przedstawiającej wartość 
6t milionów rubli w złocie. Jeet to  t. zw. n i e- 
t  y  k  a 1 n y  z a j  a s  p l a t y n o w y  republiki, 
zwiększający elf bardac wolno, bo cała pro- 
dukeya platyny w roku ubiegłym wynosiła za­
ledwie 115 kilogramów.

Co się tyczy ilości p i e n i ę d z y  p a p i e ­
r o w y c h ,  znajdujących się w obiegu, to  in- 
formacye urzędowe nie zgadzają się z informa- 
cyami prywatnemi finansistów rosyjskich. We­
dle bowiem danych narodowych. brh> dni* 1

Waluty 1 dewizy t
DoHr, S t  Z t .  .  « .

• IfSBŚd yjski® • • • e
Franki franenslda • . • •

•  b e lg ijs k ie  •  •  •  •
v e*w»'car*ldo. . . •

Fonty eiierlingi . ,  * .  *
Mi-łrk i nicBLlockie • .
Korony anstrjaekle • «

• cxedi(y-ełovaekłe • • •
.  węgiera^i* .  # ;  .
,  arwedzkie • » « •
9 duńskie g * * , . »
w norweskie , * ,  •

T-ei mmnfiskie . • * • •
Liry włoskie • • .  • ,
Marki fińskie » . 5 * •
Floreny boJenderakla « ,  ,
Rcb3e carskie po 500 iti, . •  •

r dum skie 9 100 , . « »
m t  r 1000 * t  4 ł

Altcft baMkdwet
Polaki Bank Przemysłowy N V eau .
Bank H lpotecm y . . . »

Małopolski . % «
Ziemski Bank Kredytowy . •
Powszechny Bank Kredytowy 8. A.
B a n k  Z ie m s k i d la  K reeów , Ł a ń c u t 
B on i H a n d lo w y  w  W a ra zaw io  •
Bank Kredytowy w Vv erosawh 
Bank Z w iązka Spółek Zarobkowych 
Bank Kemereyslny . . ,
W iedeński Bank Zwląskowy .
.Merkur* T. A. Bank I Kantor wynu
Akcie T o w , I ta n d L  I pnoobs
Potakie Tow handlowa f 1 TT em.
F.Iibor Sp. a, h.-prz Ł J. Borkowski 
Handlowa tipóika akc ,  I rop ar: “
,Pd6kI Glob* Tow. tra&gporł.-haad!.
C. Hartwig, I>ora ekap.-haiL Poznań 
Że/ęlaga Po’ska .
W ars*. Tow. akc. Handlu ł Żerituri.
ZideBrewakl . .
H. CogLalaki, fabr. maszyn Poznań 
Wars z. Sp. akc. Bud. Par. I. - in. e s .
„Leniesa* fabryki a su sy n  win.
Trzebinia tabr. mas*, i nar*, raki. <m 
Zafady amonicyine .Pocisk6 
fia ta  żelazna, Kraków . .
.Aatoam tor6 fabryka samochodów .
Fabr. Portland-Cementu, Szczakowa 
„Górka* fabryka cementu 
G&L akc. Zakłady Gńratoae Sierssa •
„Tepege* Tow. dla prsoda. górale*. 
t>ka akc. prz.ecx.naf. i gazów ziemn. .
Karpackie Towarzystwo naftowe 
Akcyjne Tow. naftowe „Galieya*
At T. dia w żera oL sk a t (d D Faato)
Polska Nafta . . . .
Kłoktrownia w Sierszy HI. »m 
„O ikos* “T. A.
„Peset" Powszechne zakłady bodowi.
Fabryka praetw. t h u m  w Trzebini 

Zjeda. fabr. przetwór, wysk.
Fabryka porcelany w Ćmielowie,
:ib r. i  Bal. fuk raw  Chederowii

KURSA.
Żu-ych. I .  A. T. Berlin 86, Holaady* 195.45,' 

Newy Jork 6.14, Londyn, 22.74, Paryż 47.65, 
MedyoJan 27.65, Bruksela 43.90, Kopenhagi 
109, Sztokholm 133.80, Chrystyania 96‘/», M*ś 
dryt 80, Buenos Aires 183.25, Praga 10.05, B *  
dapeszt 0.66, Zagrzeb 1.95, Warszaw* 0.13L 
Wiedeń 0.063/,, ausfcr. kor. etm.pl. 0 M 7[„
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N A D E S Ł A N E .

ELEFON
ścienne i stołowe

centrale wszelkiego rodzaju, 
indukcyjne, bateryjne, świe­

tlane, biurowe, fabryczne i L  d.. dostarcza 
I Instaluje z załączeniem do sieci pecztow^

= -------- ~  firm a = = = = =  sa
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B A i ROHM EU.

Posąg z kości słoniowej.
* (tłomacz-ore z angielskiego).

Zaczynał się właśnie dziwić, ż e . badanie 
lekarskie trw a tak  długo, kiedy, w godzinę 
mniej więcej, ukazał się znowu ten sam czto- 
T iek, w rchodzący z cienia podjazdu przed 

. domem doktora i wciąż jeszcze podtrzy mi- 
:jący  swoją towarzyszkę. Zatrzymał s-ę 
u bramy wjazdowej i skmął r ę k ą . n a  w łi- 
ejanta.

—  W ysoki pan i chora pani —  rzekł Mo­
ris Kląw —  naj*'li pański automobil o I de­
ro x Dra Gieeson‘a wczora, okoio północy 
i pan odwiodłeś ieh do hotelu Savoy.

—  Nie, panie. W drodze zmienił adne°, 
nie wiom cze..ju. Odw iozłem ich na  Stare 
Miasto, na Rec.tory Groye er. 6.

—  Gzy ta pani do tego czasu p r/y s jła  de  
siebie? . . . .

—  Trochę. Słyszałem, jak  do niej rifówał. 
Ale de d >ir.u rr, usiał ją  wnieść.

—  Ach — rzekł Moris Klaw —  gienjtie i 
ludaki m arnuję się częstokroć. AJe jakąż 
wielką umiejętnością jest, nauka o umyśle!

f l\
W ietokro nie pukał Moris K ’aw do drzwi 

d i nu na Starem  Mieście, a  był to  niewielki

doroek sląfący n a  uboczu. W ew nątrz słychać 
było czyjś kaszel. Potem drzwi otworzyły się 
nagle i na  progu ukazał się mężczyzna 
ogromnego wzrostu, pewno ze sześć stóp 
i trzy cale. Miał on regularne rysy twarzy, 
był porządnie ogolony i. używ aj binokli.

Klaw powiedział coś, eo wywarło skutek  
zdumiewający.

—  Jak to ?  —  m ruknął — czyżby się Nina 
przeziębiła;?

Tam ten wytrzeszczył n a  niego oczy, 
w  których się nagle pojawił dziiki błysk, 
cofnął się o pół k roku . i zacisnął potężne 
pięści.

—  Dosyć, Jean  C e le tte—  rzekł Moris 
K law —  pan mię nie znasz, ale ja  pana 
znam. Nie próbuj pan żadnych sztu czek, bo 
w takim  ra z e  przyjdzie pode ja, a  nie stary 
wścibski nudziarz, jakim  ja  jostejn. W ejdź 
pan, panie Cdetóe, a  m y wejdziemy za pa­
nem.

Pracz dłuższą chwile olbrzym się wajiM 
i widziałem, jak  cienie rozmaitych postano­
wień przelatyw ały mu po twarzy. Potem wi­
docznie uznał, że poddać się musi, wzruszył 
ramionami i utkw ił tylko wzrok uporczywy 
w mego towarzysza.

—  Wejdźcie, messietirs —  rzeki z wyraź­
nym  francuskim akcentem .

Nie dodał nic więcej i poprowadził nas do 
długiego pokoju o gołych ścianach, położo­
nego w  tyle domu. Nazwa pracowni wła­
ściwą była dla tego pokoju, ale nie wyczer­

pującą, był oh bowiem oprócz tego ! w ar­
sztatem  i laboratorium. Moris K law rzucił 
szybkim wzrokiem dokoła i zapytał odrazu;

■— Gdzio to jest?
Ciekawem było obserwować wyra? tw a­

rzy tam tego, podczas gdy spoglądał kolejno 
n a  nas obydwóch. Poiłem wybiegł mu na 
usta  uśmiech dziwnie ujmuj,ący.

—  Pan jesteś baudzo spry tny  —  rzeki —  
a  ja  wiem, kiedy jestem pobity, ale gdyby­
ście panow ie byli pwysziłi o cztery godziny 
później, już byłoby o godzinę zapóźno.

Skierował Się w stionę pokoju, w  której 
znajdował się wysoki ekran i, chwyciwszy 
go za  brzeg górny, obalił n a  ziemię.

Za ekranejp, na krześle przeznaczchem 
dla modelki, spoczywał posag N ilrydy!

—  Jużeś oan odjąa przepaskę i jeden ł na­
golenników —  zahuczał Klaw.

B yłą to  prawda, Najwidoczmej p  zybycie 
nasze przerwało tem u człowiekowi roboię. 
Teraz otworzył skórzane pudełko, k tóre 
stało na, podłodze i w yjął żądane ozdoby.

—  Jak ie  kroki macie panowie zamiar 
podjąć? —  zapytał spokojnie.

—  ład n y ch  kroków, panie Oolettę —  
brzmiała odpowiedź Morisa Klaw. —  Tych, 
widzi pan, robić nie można. Ale dlaczego 
zwlekałeś pan tak  długo?

Odpowiedź tam tego była zgoła nieoczeki­
wana.

— Je s t to zadanie, k tó re  wymaga dużo

czasu' i starania,, jeżeli nie m a się zniszczyć 
posągu. W  przeciwnym razie byłbym to 
zrobił w  pracowni p. Paxtona, zam iast zada­
wać sobie tnu l zabierania posągu... i pozy­
ton.... stan  zdfówia Niny sprawił mi dużo 
niepokoju w! ciągu nocy —  tu  oopatrzył by­
stro n a  Melisa Klaw. Z sąsiedniego pokoju 
doszedł nas odgłos kaszlu. —  K to  pan je ­
steś, monsieur? — zapytał dosyć cr/aro 
Jean  w dałsizym ciągu.

—** S tary  w ariat, k tó ry  zrrał Ninę, kiedy 
pozowała u Ju lien‘a  —■ brzm iała odpo­
wiedź —  i ciebie także znalem w tedy w Ba­
ry tu , Jea n  Coletto.

V.

P aston , Coram, ja  i Moris Klaw biednie­
liśmy w pracowni i w szyscyśuy  patnzyli 
w  zamyśleniu n a  odzyskany pesąg.

—  Było to  ‘nraecież tak  widoczne —  m ó­
wi1 Klaw —  że, skoro, nieobecność pańska 
trw ała tylko pół m inuty, tę  n ik t nie rnógi 
przez tak  k ró tk i czas wynieść posągu.

—  Alć jednak ktoś...
—  Nie wtedy —  zahuczał po swojemu 

Klaw —  N ikrydę wykradziono przecież 
w ciągu togc czasu, kiedy wyście się zaba­
wiali przy obedzie.

— Ależ mój drogi panie Klaw! Senilea, 
Coram' i ja widzieliśmy posąg o wiele póź­
niej, coś mniej więcej c ię ło  .pierwszej 
w nocy!

—  Mylisz się pan, kochany panie. W idzie­
liście m o d e l k ę !

— Co? Ninę?
—  Tak, panią Coletto, k tórą pan znałeś 

w  Paryżu jako Ninę.
Słuchajcie: Kredy zasnąłem  tu ta j i śni­

łem, że obawiam się o los człowieka bardzo 
wysokiego wzrostu- śniło mi się jednocze­
śn ie ,'że  obawiam się, aby się inrie k toś ftie 
d o t k n ą ł .  Oglądam siebie i wjdzę swoją 
piękność. Mam członki z kości słoniowej 
odziane złotem. W ymykam się rak  bardzo 
ostrożnie z pracowni (we śnie; w y  nazw a­
libyście to  sne.n) i wiem po przebudzeniu, że 
to  ja  byłem Nikrydą. Co? Jesteście zdumie­
ni? Słuchajcie dalej!

Około północy, wtedy kiedy wasze tow a­
rzystw o bawi się najlepiej, przvcihxxH nie­
jaki Jean  Colette, ap ry tiy  oszust z tej sto­
licy takich praewrotlaaych gienjuszów z Par 
ryża* W chodzi ćw> posesji D ra Gleesoua, 
podtrzym ując p ar ią, pańską modelkę. Tb 
właśnie, widzi - posterunkow y Freema-n. W 
miejscu, w którem  widok zaganiają  d zewa, 
przełażą przez ogrodzenie n a  pańską ulicz­
kę, a  pot«!in pracz m ur do, pańskiego ogro­
du. Nina ma nodirobiony klucz od pracowni. 
Jakże łatw o jej dostać się do wnętrza!

&
fDÓKończonlc nastąpi]

D & S f C b  B Ś S U S Y ,  i  H a n t ó w k e ,
PGSi&OZKS r.n Rashho&fiy sezon budowlany
■raz ata!crefcf*i*ra*mjsły ojbowr, buksws, sosnowa 1.1. d.
*ŻYJłlŁ.OWn£ KW ATKOWŚKI. ŁiLAZER i Sfca ^KRASCOYIE 
ffaro ul. Zwierz,nioć a 15.T:', 1263. Sfcł^y ul. Pa via 11. TeL 28.

SKLEP m OM OW
u u  r u m r j H O k A  l  s .

Poleca najprzedn ejsze} jakości

HIGIENICZNE TUTKI
I BIBUŁKI 33 PAPIEROSÓW  

wyrobu fabryki

WŁADYSŁAW! PAOACZA i Sp
o h z  w izo lh la  {irzybory «żo pa len ia

po cŁMieli ppij;iłf*ni«l). ®

M u a u  s p a a l i o w r .
po i. p Janie Michniku t p r e ł f Z

K A M I E N I C E
w  R y n k u  g ł ó w n y m  w  B o c n n i
s  mieszcząca się w ulej D rogerą wraz t urządzeniem

i zapasami malerjałów.
Bliższa wiadomość w handlu to ,a .o r  kolonialnych 

pod firr- ą ]. M>chnik w Bochni, <;0ł

WAPNO PALUHE MIELONE
(m srnurewe) o najwyższej zawartości tlenku w-- 
pnia jako iuw6z sztuczny pod uprawy wiosenna

W A P N O  B O D O W l A S f i
p o leca  z na ty r-hm iaslow ą d o s iaw ą

BOM ZiOMBSOWpO R O lN f tZ i '
P |  I  Jtf I  S T E F .  K O N O P K I
1  w  —  K.-s.«Sw, S jn U m r k a  «, —

Ustawianie i montaż
maszyn, m otorów, transmisji i t. p. 

rewiz ę i konserwację urządzeń m aszyno­
wych przeprowadza lachow o i tanio

Przedsiębiorstwo iffaszynowe „
„ T E C H N I K U M "  i M -

P R i  A A .S IW O A J T V .- l  
U fa  b u d o w y w b & o c i ą ^ d w ,  p o m p  
s t u d z i e n n y c h  i o g n e w a n i ?  centr.

STANISŁAW RADWANEK
Kraków, Karmelicka L  25.

wykonuje wszelkie roboty w  zakres 
ten wchodzące jąkołeż rtpe- 

racje w  miejscu i na 
prowincji, 

p o  c e n a c h  p r z e s t ę p n y c h .  «

Z n a n e  z  d o b r o c i

POMIDORY. 2 ®
Wa!ciec!i Olszowski

O b . u fa  I O b a z j n !

Maszyna parowa 12 IIP.
now a z koiłem  S6 ui* z pom pą zasilającą tanio 
<io sprzc łan ia  — dostaw a n a irch m iasto w a 
»s« „PILOT“ Lwów, b aforego  4 .

S H I  I B I  I  H i l
p i e c  S z c z e p a ń s k i  

sprzedaje w miarę rczporządz&Jnydi 
zapasów do siewu: 693

KONICZYNĘ CZERWONĄ
p fe rw ss e j Jakości

ORYGINALNY OW IES SZWEDZKI
ze Sval3f odmiany Zwyeięsca

ORYGINALNY JĘCZMIEŃ MORAWSKI
z Czeehostowecyl edmiany „Hanna" l

ż i & i m m m  r » o  s a b z e ^ i s a
tylko w agon ow o C s A Y U i a i C O W E  tylko w agon ow o

X)
i d
SQ
10
JO
X)
«
X]
aO

£3
m
Mi

w G A F O T A “
LWOWSKA FABRYKA OBUWIA

S p d ik p  Ik c y jn n
W E  L W O W I E

wypłaca w myśl uchwały Walnego Zgromadzenia 
akcjonarjuszy z dnia 8-go kwietnia 1922 za okres 
administracyjny od 1-go stycznia do 31-go grudnia

192i

20% dywidendy w kwocie Mp. 28'-
od każdej ak&j: I, (!, (II i iV emisji.

Akojonarjnsze mogą od 25 kwietnia b. r. podjąć 
przypadającą im dywidendę za złożeniem kupo­
nów: Nr. 9 od akcji I emisji, Nr. 2 od akcji II 
emisji i Nr. 1 od akcji III i IV emisji w  Polskim  
Bartku Przemysłowym  i Pow szechnym  Banku 
Kredytowym w e Lw ow ie oraz w e wszystkich 

Oddziałach tychże banków. ^

R Z E Ź B Y
u d r z e w a  i r ó in r  artystyczne 
drubio/.gi, dla miejsr. k ąp ie­

lowych

WYROBY
k O A zy ^w sk ie  od uajzwy- 
klejszyeił do najwykwintniej­

szych

W Y R O B Y  B E D N A R S K I E  
SITA i  PRZETA K I C C G  K I L I M Y  g Q d  

K R Z E S Ł A
& Składiine drewniane i kuchenne

i t. p.

Pcloea w ogromrym wyborze po konkurencyjnych ctnach imrło^Tiie

„ P O L O i C r  z s i r  W KRAKOWIE
I n k  Prosimy łądać  otert.

UBGA LORETAfJSHA L. 8.
Proi imy ż ą d a ć  o fe r t . ^

Reklama jest dźwipią handlu i przemysłu.

List 3iwarfy.
Na skutek narzekań części klienteli’ 

może zresztą mylnie ppinfotmowanej’ 
że Zakłady „Tęcza" pobierają wyższe 
cer. , aniżeli inne pu.Iobne zakłady za 
chrmiczne czyszczjnie odzieży, oznaj­
miamy, te  brnzyna i chemikalia, w esta- 
tnich 2-3 miesiącach o 5<t- iOno/0 zdro­
żały, o czem każdy zresztą łatwo pizo- 
konać się może.

Zakłady prawdziwie Chemicznego rzy- 
s z ć M n i a  przyimiijąc oazje t  d>> chei.si- 
cznego oczyszczania, < n i c  p r a n i a ,  
przedmioty te istotnie chemicznie benzy­
nę I Innymi ckcmikaFsm1 czyszczę, a nie 
piorę w wodi e, v ię c  kosz.a za swe wy­
datki i pracę potlczyć musza.
; Różnicę w  pracy przy czyszczeniu 
benzyną a p rin ią  w wooz.e, oszczędza­
nie materyału lasonu, koloru, I pewność 
iż raz wywabione piamy nje w ó cą , mo­
że każdy sam poznać, jeżeli osobiście 
obserwować będzie cary przebieg tej 
pracy — do cztgo — por’riosimy to — 
ma każdy prawo i powinien nawet we 
własnym interes1 e domagać “ię lego od 
przedsiębiorcy, któremu pow.erzy} czy 
szczenię swej sard er oby,

Suirlrnny l e i  przedsiębiorca niecowl- 
nier. edm y'ć tema sJuszid m« żądaniu 
swej klieitell.

Zapraszamy chętnych widzów i intere­
sujących się* do łask. zwiedzenif nn- 
Bzych zakładów „Tęcza* przy ul. Czar­
nowiejskiej 72 — 74 I to nrożiiwie w go- 
dzinacn pracy. s it

I r . K . S U L !K O W S K Ik G C
Kraków, ul. Srodzka L. 69 palcu

^ k o ł d r y  dc wyprą * ślubnyth.

G o s p o d a rs t w a
od 30 do 3C0 jró'*# oraz większe srajątk' do 20000 
mórg młyny wodne i paiowe, ceaielide parowe, tar­
taki, mleczarnie, browary, kamienice, fnbryici są zaraz 
korzystnie do nabycia. — Łaskawe spieszne zgłosze­

nia lub przybycie uprasza

K .  P R Z Y B Y Ł ,  w  P O Z H A N I U
ulic* Jaso* I. 1 ?. „

f a b r y k a c j a  ! s p r z e d a ż
Ś ro d k ó w  Ic e z r ju y c h  d la  b y d ła

C > sh e w  w Poza. 
Skrzynka list: 50.J. Błaszczyk t

Rok
założenia

ISO?

Rok
założenia

1907

l l a s z c s y k a
B ł s s z c ^ k b
B i u ^ c s r P c a
B t a s z e z y k a

flnkfur* na zo'zy q Łon. 
tlnktura na kolki u koni i wzdę­cia u byd< i
f in k .u ra p T z c C ił b ic z u ^ c c  u c ie -  
'J |t i p ro s ią t  i en filerze n droo<u 
tin k tH r j z a p o b ie g a ją c a  c z e r ­
w o n c e  u św iń

Do nabyeir w iflekach l aklidieii aptee^nyeh.
Tytfąee poiwindczeć. i dalszych pisemnych zamówień 1 

Wystawiamy na Targacb Wschodnich I 1246

!ła iiamiątk? I—  Kemunl? św.
Obrazki Książeczki

do modlenia od Mp EC — za «zt.
Medaliki, Łańcuszki, fibżańct.. Krzyzykl

poleca £83
S t a n i s ł a w  H&>» Kraków, Sławkowska 4.

P l i h a r i n o B j a ,  prawie nowa
H o 8 re g łc tra c h  do  cp z e d ^ n ia . 
Zy.lo  * en jo : N iew ia d o m sk i W a ­
d o w ice . 691

„M a rta 6*
jrauwaia TS‘>. pop. snenjt. kibitce, a

p o le c a :
H ' ŻAŚCK w wielkim wybo­
rze. s i k a p l . n e ,  e b i a r k t ,  
s z a ty  l i t u r g i c z n e ,  b i r e t y .

p e e t s r a l y .  m e d a l lh l .  
P rz.jnm je zamówienie nasz tas- 

d .ry , chorątwie etc. 
Towar wy orowy. Ceny bardzo 

umiaikowanc. 330
Kraków ul. św. J{.na 24

D a c h ó w k i
cen.e^towo - a.besloiye 

„ U T E R N I ł *  
patent Lndwika Hetscheko 
ip.zedaje po cenach ściśle 

fabrycznych 278

„ P E W N O Ś Ć * 4
Dom Kom sawo-Ko siłowy 
Krat.ćw, ul. Długo L. 43.

BAZAR POLSKI S. A.
™ S L N A  L c  ą .

N a d e s z ł y  e t a m i n y ,  p ł ó t n a t  m a t e r j a ł y  

u b r a n i o w e ,  z e f i r y ,  o x f o r d y ,  b i e l i z n a  

d a m s k a ,  cienkie p o ń c z o c h y  b e z  s z w u ,  

m y d ł o  z  f a b r y k  „TRZEBiNIA? „ M e w a rt

i 1. p.
478

AKCTJSIE T M Ż B łm n  ELEK7STC2IE
pizłdterr

SOKOLNICITI i  W IŚN IE W SK I
Re p r e z e n t a c ja  p o l sk ic h  z a k ł a d ó w  e l e k t r y c z n y c h
U!<iHi;!!łHi;iiii;rułi>iiiii:iłim!uiHuiutiłiłtiuiuiitłutift<utńiitiiun!(niinułimiiHiiiuiiHiiiiiuiutniniiii[iiii}iUłtiii;iii!uiuuiioHiiiumittiniłiiiuuiiHiłuiiMiHimiimimiłiJa

B R O W N  'GOYERi S. Ą .

Kirnlk&w, u l. ^ o ^ in i to ń s lk a  3 . — T s le io n  1 2 0 6 . 
wywujfwa isse lk ie  roboiy elektrot«chnlana.

ODDZIAŁ TOWASODW
'u l .  ó w . M a rk ę  3 7 .  — l o l a f e n  1 iH 6 .

P O S IA D A  NA S K Ł iW Z S iF .: w w z p ik fe  m a t c r j i i y  d o  i n s t a l u c j i  e l e k t r y -  
r z n e g o  ś w l a t t c  i  s i t y ,  s y g n u l i z a c j i ,  g r o m o c h r o n ó w ,  t e l e f o n ó w  « i .  p .  
M A 8ZY K Y  F Ł M K T R Y C z k E  d l a  r o z m a i t y c h  n a p i ę ć  1 s i ł y  z  f a b r y k i

E f a w a  i l o v w i .

9 3 8 0 6 1

**p * I f i kr y k i  H j l

-  9
W rdaw ea: w *aatępstwie Polskiej Spółki prasowej K. H o l e k a a .  — Redaktor naczslny 1 odpow. J a a  M a t  y i ł i  k. — Drukarnia ..Glo^n Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana F erka


